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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (ł*rorezna) 

Nr. 9 ió g  Puszkińskiej.— Tel 1672.
Adres drukami: ul. W asilczykowska (1'rorezna) Nr 9, róg ru -  

szkińskiej. Telefon 1672.
Fłękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca siQ.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4„50, kwartalnie 2.50, m iesięcznie  
35 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocm ie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zm ianę adresu <hKłaca się 30 kop., przyczem  
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go  każdego miesiąca.

Jednorazowi' m seraty obliczu się  przed tekstem  po 40 k., za l-szy  
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje A ćm inistracya „Dziennika"; w  P a ryżu  wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w  W arszaw ie Dom Handlowy 
L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 5? i Biuro Ungra, W ierzbowa 8 

8 Żytom ierzu p K. Lenczewski u l  W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
To w a rzystw o  a rtystó w  ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

W e wtorek, T. I i -g o  sierpni i przedstawienia nie będzie: i8m -„-78
W środę, d. 15-go sierpnia, po raz 140:

„ S i i j e t a ” ) kom. w 4-ch ak tach  K arp en k ‘-Karoho.
W piątek, d. 17 go sierpnia benefis artystki p. S. POPOWEJ 

„ Z a  d w o m a  a e a j c i a m y ” , kom. w 4-ch akt. ze śpiewami i tańcam i. 
Bilety są do nabycia . Początek o godz. 8 i pół wiecz.

Depot
DE

JK. de Luze el / i l s .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe ga tunk i tWn, p ierw szorzędnych euro­

pejskich domów.
KIJÓW, Mikołajewska Nr 4. Telefon Nr 954. 2 7 Jl-„ -l

Północne
T-wo Żeglugi Parowej

AGENCYA KIJOWSKA,
K n eszcza tik  N r 25. Telefonu 119 i 1501.

Niniejszym marny zaszczyt zawiadomić pp. ekspedyojących  towary w k ie­
ru n k u  bezpośredniej k S n u n ik a c y i  Kaukaslco-Zakaspijskiej, że od d. 15-go s ie r­
pnia Północne Tow arzystw o Żeglugi Parowej włączone zostanie do bezpośredniej

Zbiór taryf Ros. dróg żel. Nr 1912)
OJ powyższej da ty  Tow arzystw o przyjm uje towary w celu ekspedyow am a ich

w oznaczonym kierunku. 2700—5— 1

M ajątek Dudzioze
w gub. Mińskiej, w pów. Rzeczyekini, 
6 w. od st. Mozyrz kol. Poleskich i 16 
wiorst od spławnej rzeki Pryueci, do 
wydzierżawienia od d. l-go kw ietnia  
1908 r. dwa folwarki z gorzelnią, zabu­
dowaniami, domem m ieszkalnym  i n a ­
sionami. Sadyby i ogrodów 12 dz., zie­
mi ornej 500 dziesięcin, łąk 1,240 dz. 
Szczegóły listownie: g u b .  Mińska, pocz. 
Jurewicze, maj. Barbarów, A leksander 
H orw att.  2669-8-2

K A L E N D A  R Z .

14 (27) Wtorek — Euzebiusza.
15 (28) Środa — Wniebowzlęoie N M. P
16 (29) Czwartek — Rocha.
17 (80) Piątek — Mirona.
18 (81) Sobota — fi rm in a  B. W.
10 (l )  Niedziela -  Maryana.
20 (2) Poniedz. — Bernarda Op.

W magazynie W. S. Ipekczicz
KRESZCZA TIK  N r 2 5 . _____

g W  w p r o s t  p o c z t y

oj a. .« -8 o W V n r z e d a ż  ‘
pm a wyznaczona m —  W  11 20

CENY STA ŁE .
50„
2709-10-1

Ogród K lubu Cyk listów  (K reszczatik  N r 29)
od dnia 30 czerw ca 1907 r. cod zien n ie

K O N C E R T  o r k i e s t r y  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  2315 -„-89

p<>d K. NAMYSŁOWSKIEGO.
Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
Wbjócie kop. 35. Leząca się młodzież kop. 20.

S Z K O Ł A  NA WSI
7-kl. REALNA w GRODZISKU.

pne dn ia  3-go września. Lekcye dnia 10-go września.

Adres: GRODZISK, C ZE R W O N Y DWÓR.
2624-6-8 Dyrektor Inż. I. Kozie lew sk i.

w tasnem i. PrzePoszukuję dzieci chodzić można k u rsy klas: i, II, III i V-ej. Można
urządzić zbiorowe lekcye polskiego języka, h is tory i polskiej, a także francus­
kiego i niemieckiego, g im nastyk i,  robót ręcznych, L 'n rn o  ia  D ęilrnu /oL * ' 

W łodz im ierska  N r 3, dom własny, M l l l lC lId  DdJRUWoKd.
Pod wyżej w ym ienionym  adresem  można, zasięgnąć in fo rm ac j i  o proje­

k tow anym  od jesieni roku  bieżącego 2631-10-4

zakładzie froeblewskim.
W  sierpniu bieżącego roku otw arta zostanie w  Kamieńcu Podolskim

prywatna 7-kl. szkoła realna z prawami szkół rządowych realnych.
Tymczasowo, do czasu odpowiedniego ogłoszenia, będą przyjm owane pro­

śby tylko do klas: przygotow aw czej, p ierw sze j i d rug ie j.
Prośby należy podaw ać lub przesyłać pocztą pod adresem  d-ra Ma 

zinga, Kamieniec-Pod. Nowy Plan. Bliżsi ych inform acyi udziela codziennie 
osobiście założyciel szkoły od g 12-ej do 2-ej po pot- Na odpowiedź listow ną 
należy dołączać 7-kop. m arkę. Program  można nabywać w księgarni Łachma- 
nowićza lub też u założyciela szkoły W-go I. M azinga. W stępne egzami- 
na zaczynają się d. 25-go s ierpnia o g  9-ej zrana przy szkole realnej Nowy 

P lan  róg  ulicy Moskiewskiej i W ysokiej. 2679-„-2

POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOLĄ

Z o f i i  Ż u k ie w ic z o w e j
dla  dz iec i WYŁĄCZNIE po lsk ich .

Funduk le jow ska  N r 26, w ofioynie.

Przyjm ow anie  dzieci ograniczone do 20 w kłusie. Zapis od d. 5 -go s ie r­
pnia  w  lokalu szkoły codziennie od g. 4-ej do g. 6-ej. Egzam iny wstępne od 
d. 2o-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się od d. l-go września. 2613-„-5

R E M I Z A

JAbrcina Ruszkowskiego
B u lw ar no-K u driaw ska  N r 16. Te lefonu  1058.

W ynajm uje  karety, p o w o zy i powoziki, miesięcznie i dziennie, n a  space­
ry, bale, ś luby i pogrzeby . Na żądanie angielskie zaprzęgi. R&29— 1

Ceny um iarkow ane.

Akuszeryjna-szkoła feiczerska
d-ra  m edyoyny Neusztube

przyjm uje podania do w szystkich  od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. i lipca r. b. Konkurs, egzam inu 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60- 55

D-ra Ebersa
Zakład hydropatyczny  w Krynicy, o- 
tw a r ty  jak  daw niej w willach F lo ry  i 
W arszaw skiej.  Nowość: kąpiele elektr . 

4-Komorowe i Radyum. 2240

Biblioteka m iejska: od 8 do 6. 
B iblioteka U n iw ersyte c ka : od 8 do 3.

Próby rozstroju,
Nowy k u rs  polityki rządowej, za inau ­

gurow any w d. 3 czerwca b. r., a o- 
strze swe jaw nie  zw racający przeciw­
ko Polakom  i wszelkim „inorodćom", 
wzbudził niezdrowy ferm ent wśród 
społeczeństwa naszego na Litsvie i Ku­
si. Niespodziewany" cios wywołał z po­
czątku zdum ienie i chwilowa przygnę­
bienie. Później zaczęto skwapliwie 
szukać przyczyn tego zw rotu  politycz­
nego i, j a k  to często bywa, zna jdyw a­
no go nie w głębszych podstaw ach o- 
gólnej państwowej polityki b iu ro k ra ­
tycznej Rosyi, ale w powierzchownych, 
mało znaczących objawach i faktach, 
k tóre  wzięte zostały za p re tek s t  u rzę­
dowy, tlómaczący potrzebę nowego, 
wrogiego „inorodćom" kursu.

W społeczeństwo nasze, raalo wyro­
bione politycznie, nie przyzwyczajone 
do mozolnej i d ługotrwałej walki, s t rw o ­
żone groźnym i projektam i socyalnego 
przewrotu zaczęto wmawiać, źe groź- 
nej s y tu a c j i  obecnej w inni są sami 
Polacy, żądający za dużo i drażniący 
rząd i naród rosyjski.

W takiej a tm osferze s trachu ,  gory­
czy i podejrzeń podnosiły coraz śm ie­
lej głowę zbyt liczne jeszcze w na­
szym kra ju  jednostki, d la  których ro­
zum na polityka polega na uległej g rze ­
czności wobec rządu i na s la rannem  
ukryw an iu  w ew nętrznych  swych p ra ­
gnień i myśli.

Ci zaś, którzy politykę s tanow ą za 
ideał uważają, którzy m yślą  i ue żucia - 
mi po za in te re sy  kastow e nie wybie­
ga ją ,  postanowili z sytuacyi obecnej 
skorzystać i u su n ąć  wreszcie te prze­
szkody, które urzeczyw istnieniu  ich 
ideałów stały  do tąd  n a  drodze.

Więc zaczęły się jakieś tajemnicze 
zjazdy i narady, w k tó ry ch —jak  głusi 
„Kijewlanin" — brał udział „kw ia t pol­
skiej arystokracyi i w ielkich właści­
cieli z iem skich '1.

Pow stał  pro jek t utworzenia — na 
wzor Litwy—stronn ic tw a  krajowego na 
Rusi, k tórego hasłem byłoby: izolacya 
polityki tutejszej od polityki Króle­
stw a, i ścisłe porozumienie z rosyj­
sk ą  w iększą własnością ziemską.

Tym sposobem spełnioneby zostało 
życzenie, jak ie  oddaw na żywiło na 
Rusi reakcy jne  s tronnictw o rosyj­
skie. Polskie społeczeństwo zostałoby 
wreszcie rozbite n a  dw a obozy: jeden 
praworayślnyoh ludzi „tu te jszych", nie 
chcących mieć nic wspólnego z Króle­
s tw em  i drugi tych wszystkich, któ­
rzy nie m ogą się wyzbyć idei łączno­
ści z resz tą  polskiego narodu.

Z tymi osta tn im i, którzy przecież 
nie walczą ani z państw ow ością rosy j­
ską, ani z narodem  rosyjskim , pp. Ra- 
kowicze et tu tti  ąuan ti  nie chcą mieć 
nic do czynienia; z pierwszymi owszem, 
obiecują łaskaw ie porozumiewać się 
przy wyborach...

In icyaiorow ie s tronn ic tw a  krajow ego 
prawdopodobnie spodziewają się, że do 
kategory i p raw om yślnych  krajowców 
wejdą ci, k tó rym  obecna s tanow a or­
dy nacya wyborcza zapew nia uprzyw i­
lejowane stanow isko. A wtedy, u s u ­
nąw szy na s tronę  hasła  narodowe, któ­
re ze sw em i konsekw eneyam i tyje ja ­
koby szkody nam  przyniosły, uzyskuje 
się nareszc ie  pole do s tosow ania na 
szeroką skalę  porozumienia nie ze 
w szystkiem i wprawdzie narodowościa­
m i kraj nasz zam ieszkującem i, ale z 
kas tą  wielk ich  w łaśc ic ie li--R osyan .

Zawiązanie s tronn ic tw a krajowego 
na Rusi nie je s t  jednak wystarczają- 
cem na to, ażeby pozyskać przy zbli­
żających się w yborach, możność poro­
zumiewania się z pp. Rakowiezaini 
et C-ie.

Trzeba zmienić p latformę wyborczą, 
k tóra w roku zeszłym obowiązywała. 
Trzeba koniecznie usunąć  te postano­
wienia p ro g ram u  w ileńskiego z Gru­
dnia roku  zeszłego, k tóre  wspom inają 
o porozumieniu Kół polskich i ze­
wnętrznej ich solidarności.

W y n ik a  to konsekw entn ie  z proje­
ktowanego p rog ram u  stronn ic tw a k ra ­
jowego, o k tórym  ju ż  pisaliśmy, i k tó ­
ry stawia n a  p ierw szym  planie sojusz 
z rosyjskiemu s tronn ic tw am i,  a przewi­
duje tylko możliwość czasowych poro­
zumień z pokrewnemi stronnic tw am i 
polskiemu

Dla łatwiejszego przeprowadzenia re- 
wizyi platform y wyborczej wileńskiej i 
dla przekonania ogółu naszego u jej 
szkodliwości, przytacza się cały re ­
g e s t r  błędów i win, jak o b y  przez kolo 
koronne w drugiej D um ie popełnio­
nych.

Z relacyi posła naszego, k tó ry  z o- 
w ych błędów chciał wysnuć wskazów ­
kę, w jaki sposób stosunek  obu Kół, 
przewidziany w punktacyach  w ileń­
skich, ma być formalnie u regulow a- 
ny— z relacyi te j—pow iadam y— kuje się 
ponoć broń przeciwko samej zasadzie 
solidarności obu Kół polskich w D u ­
mie petersburskiej.

Nie chcemy przesądzać, czy wysiłki 
panów „krajowców" uwieńczone zosta­
ną  pomyślnym rezultatem . P ragn iem y  
wierzyć, że nie.

Ale nie przestan iem y wykazywać, że 
wysiłki takie, będące mc realną poli­
tyką, ale raczej chw ytaniem  wątpli­
wych korzyści chw ilowych za cenę 
podcięcia sobie podstawy istnienia, m o­
g ą  być stokroć d la  nas szkodliwsze od 
represyi rządowych przeciwko nam  
stosowanych.

Są to próby rozstroju, k tóry  niszczy 
siły odporne, rozlani i zam ę t wprow a­
dza do społecznego organizm u naszego, 
gubi jedność  i zgodę wtedy, kiedy 
ona najbardziej jes t  potrzebna.

J. Bartoszewicz.

Przegląd polityczny.

T ru d n o ś c i d yp lo m a c ji ? pow odu M aroukc Kon- 
fe re n e ya  w N o rd e rn e y i M a^yenbadzie. —  Plany 
n ie m ie c k ie .-Z  kongresu a o o ya lls tyc zn e g o  w S tu tt­

garcie.—  Bebel o rn trs  H e rv e )

Ekspedyoya f rancusko-h iszpańska  do 
M arokko przem ienia się w k rw aw ą 
w ojnę  kolonialną, której ofisury już dziś 
do tykają  arm ię  f rancuską  — Hiszpanie 
biorą znacznie m niejszy udział w wal­
ce, a genera ł D rude w strzym ał zwy- 
ciozko a tak i szczepu Menuta i Ziaaicz, 
a chociaż wiadomości o w alkach  pod ja­
zdowych z pod Casablanca przechodzą 
przez cenzurę francusk iego  sztabu  ge 
neralnego i nie m ogą być dość ścisłe— 
nie m niej coraz bardziej się okazuje, 
że na wybrzeżu m aro k an sk iem  zanosi 
się na d ługą  i uporczywą wojnę.

W takiej chwili pojawił się w pary 
skim „Revue Hebdomadaire" znaczący 
głos byłego m in is tra  spraw  zagrani­
cznych p. Hanotoux, k tóry  wykazuje, że 
wyprawra do M arokko nie powinna 
p rzem inąć bez korzyści dla F rancy  i i 
wzywa rząd Rzeczypospolitej, aby bez 
oglądania się na  aikt konferencyi w 
Algeciras o tw arcie  wypowiedział wojnę 
rządowi m arokańsk iem u, Magzbenowi 
i przystąpił do okupacyi Marokka woj 
skam i francuskiem i.

Równocześnie w „D eutsche Tageszei- 
t u n g “ pojawił się ar tyku ł Yertelsa, 
wzywający rząd niem iecki, aby nie 
mieszą! się do w alk  w Marokko, aby 
tam  Hjrancyi pozostawił zupełnie wolną 
rękę, a za to uzyskał dla Niemiec w 
innej s tronie poważne nabytki, jako  od 
szkoduwanie za Marokko. „Tak postą­
piłby B ism arck "—mówi „D eutsche Ta- 
geszeitung". W związku z tymi dale 
kimi p lanam i są dwie konfe teneye, któ 
re się w tej chwili odbywają w dwru 
dalekich  s tronach  kanclerz niemiecki, 
ks. Billów zaprosił am basadora  f ran cu ­
skiego w Berlinie na dłuższą konferen- 
cyę do Norderney, a król angielski we 
zwał p. Clemenceau, Dawiącego na ku- 
racyi w Karlsbadzie n a  konferencyę w 
Maryenbadzic.

Parysk ie  dzienniki przynoszą na ten 
tem a t  liczne kom binacye. Nie ulega 
wątpliwości, że m yśl porozum ienia  się 
n iem iecko-francuskiego na  punkcie  po­
s tępow ania  w Marokko poczyniła zna­
cz,ne postępy, a Niemcy dziś ju ż  rozu­
mieją, że w M arokko nie m ają  nic do 
szukania . Zostawiają przeto Francyi 
zupełną swobodę działania, sami zaś 
usiluią uzyskać poparcie Francyi i A n ­
glii dla budowy kolei żelaznej do B ag­

dadu i użycia francusk ich  kapitałów  
dla tego niem ieckiego przedsiębiorstwa 
na  Wschodzie. Takie znaczenie m ają  
konferenc.ye w N orderney  i M aryenba- 
dzie. Cały bowiem plan podziału w pły­
wu francuskiego w Marokko i n iem ie­
ckiego w Azyi mniejszej w ym aga apro­
baty Anglii. I dlatego szef rządu f ran ­
cuskiego p. Clemenceau pospieszył na 
konferencyę do króla angielskiego".

Równocześnie z T an g e ru  donosi „Ma- 
t in “, że sułtan zawezwał 30 notablów 
do siebie i zamierza założyć protest 
przeciw postępowaniu Francuzów w C a­
sablanca. Z innej s tro n y  donoszą, że 
obecny su łtan  przez Kaidów został zde­
tronizowany, a Muley Hafid obwołany 
su ł tanem  m arokańsk im  i, że agitacya 
wśród duchow ieństw a m uzułm ańskiego  
fanatyzuje szczepy wojownicze i dąży 
do obwołania świętej wojny. W k a ­
żdym razie wypadki w Marokko rozw i­
jają się inaczej, aniżeli dyplomacya 
europejska przypuszczała przed rokiem 
na konferencyi w  Algeciras.

Z wielkiej dyskusyi. która się obecnie 
rozgryw a na zjeżdzie międ«.v narodo­
wy m "socjalnej dem okracyi w S tu t tg a r ­
cie nad Neckareru, wyjm iem y dziś je ­
den tylko bardzo charak terystyczny  
m om ent.  W zjeżdzie bierze udział 886 
delegatów. Po zbadan iu  m andatów  oka­
zało się, że rozpadają  się one n a  25 n a ­
rodów z wszystkicli 5 części świata  
Z tego przypada na  polską soeyalną 
d em o k ra c ję  (P. S.) 12 m andatów, na 
Polską Par ty ę Socyahstyczną (P. P. S.) 
5, na F in landyę 2, rosy jską socyal-de- 
m okracye 37, rosyjskich  socyalnych r e ­
w olucjonistów  21, Szw ecję  19, N orw e­
gię 8, Danię 17, Anglię 123. Holan- 
dyę 9, Belgię 27, Niemcy 300, austrya- 
cką  S. D. 75, W ęgry  25, Czechy 41, 
F ra n c ję  78, Szwajcaryę 21, W łochy 18, 
Hiszpanię 6. Belgię (d ruga  frakeya) 5, 
Serbię 1, R um unię  4, południową A fry­
kę 1, Japonię  1, Australię l ,  Zjedno­
czone Stany L ółnocnęj Ameryki 20, 
A rgentynę 3. P rzy  glosowaniu odda­
wać będą Niemcy, Austrya, Francya, 
A nglia  i Rosya. po 20 głosów, W łochy 
15. S tany  Zjednoczone A m eryk i 14, 
Belgia i2, Dania, kraje polskie i Szwaj- 
carya 10, Australia, F inlandya, Holan- 
dya i S zw e c ja  po 8, A rgen tyna ,  Buł- 
garya, Japonia, R um unia  i Serbia  po 4, 
U ixenburg  2 głosy.

Kongres zagaił jako przewodniczący 
poseł W andervelde , poczem poseł Bebel 
złożył sprawozdanie o s tan ie  socyalnej 
dem okracyi w Niemczech, i wyprow a­
dził wniosek, że kongres  reprezentuje  
10 milionów zorganizowanych robotn i­
ków wśród 25 naiodów świata. N astę­
pnie obrano przewodniczącym  posła 
n iemieckiej S. D., Singera, poczem 
przyjęto następujący porządek dzienny 
obrad:

1. Militaryzm i m iędzynarodowe za­
targi.

2. S tosunk i  s tronnictw  politycznych 
do zawodowych związków roboi zych.

3. Kwestya kolonialna.
4. E m ig ra c ja  i im m igracyu robo tn i­

ków. .
5. Prawo głosow ania kobiet.
Kongres podzielił się n a  tyleż konii-

syi ile jest spraw na porządku dzień 
nym, a na czoło wszystk ich  spraw wy­
sunęła  się Kwesiya militaryzmu, k tó rą  
zajęła się kom isy? pierwsza.

Do k o m is j i  w sprawie militaryzmu 
weszli z Niemców, Bebel, Vollmar, 
Sachse i Siidokum, z F rancuzów  Jau  
rćs, Guósd?, Yoiliaut i Hervć; z Bel­
gów: V an d arvelde, F urnćm ont,  Troglef 
i de Man; z Anstryi Adler, Ebdersch, 
Schrom m el i Winiarski, z Polaków 
Karski i Róża Luxcm burg  także Polka(?). 
I tutaj rozegrał się po jedynek  słowny 
m iędzy p. Beblem a p. rierwe z jednej, 
a p. J a u rć s ’en: i von Yollm arem  z d ru ­
giej s trony .  Bebel uderzył ostro na  
an typatryo tyczne  stanowisko, jakie Her 
vć zajął w swej książce „Leur Patrie"  
i w swej agitacyi przeciw ojczyźnie 
i przeciw wojsku. Hervć powiada: .o j ­
czyzna dzisiejsza je s t  tylko ojczyzną 
klas posładaiących i nie obchodź1 m c 
proletaryatu. J e s t  to prosta  n eg a c ja ,  
k tóra  niczego nie dowodzi. Cale życie 
kulturne  rozwijać się może tylko na 
podstawie języka  ojczystego i na  tle 
życia narodowego. Jako  przykład w ska­
zał Bebel na w alkę narodową, k tó rą  
prowadzą Polacy. Każdy naród c ier­
piący pod obeem nanowaniem, jeżeliby 
ono naw et dobrodzie jstw a niosło, u su ­
wa wszystkie inne cele i dąży do roz­
woju w łasnego narodu. A lzacya i Lo­
ta ryng ia  w zdrygała  się na myśl oder­
wania od F rancy i i połączenia ę  N iem ­
cami, pomimo że po n iem iecku  mó­
wiła, aie ku ltura ln ie  czuła się złączoną 
od czasów Wielkiej Rewolucyi z Fran- 
cyą. Na to Hervć powiada, że Alza- 
cyi i Lotaryngii obojętnem  je s t  do ko-

fo należy, do F rancy i czy do Niemiec, 
est to oczywisty absurd. Gdyby Hervć 
chciał tę  m yśl przeprowadzić w prak ­
tyce, jego właśni rodacy roznieśliby go 

w puch. Przechodząc do sp raw y  anty- 
m ilitaryzm u, Bebel wskazuje na  konie­
czność rozróżniania między wojną za­
borczą a wojną w obronie własnej 
oiczyzny. Herve zaleca na wypadek 
wojny użycia trzech środków: s tra jku  
generalnego, ucieczki 7. pod sz tanda­
rów i o tw artego  powstania. Jako  roz­
sądny człowiek— muszę p. H erve’m u od­
powiedzieć, że nawet, g d y b y  niemieccy

socyaiiści chcieli, to nie m ogliby zasto­
sować tych środków.

W szak w Niemczech naw et Libknech- 
towi, k tóry  daleko stoi od projektów 
p. H erv eg o , wytoczono obecnie proces
0 zdradę stanu. A ntym ili ta rna  propa­
g an d a  we Francyi naw et, gdyby się 
udała, byłaby dla pokoju świata  zgu­
bną, gdyż zdezorganizowana a rm ia  f r a n ­
cuska byłaby m agnesem  dla dobrze 
zdyscyplinowanej arm ii niemieckiej.
1 dlatego socjaliści niemieccy zwalczają 
an tym ili ta ryzm  p. Herve’go. w.

Sprawy polskie.
Królestw o Polskie.

P rzepisy o klasztorach rzym sko-kato- 
liCKich (nowo ułożone) obejm ują  -w g łó ­
wnych zarysach co następuje: W pań­
stw ie  rosyjskiem  egzystować mogą 22 
klasztory, o trzym ujące wyposażenie od 
rządu, przyczem podział k lasztorów  na 
e ta tow e i nieeta tow e zostaje zniesiony. 
Otwieranie nowych klasztorów" dozwo­
lone być może na przedstawienie d u ­
chow nych władz dyecezyalnych, za po­
zwoleniem m in is te rs tw a spraw  w ew nę­
trznych i z w arunk iem , że k lasztory  te 
u trzym yw ane  będą z funduszów pry 
watnych. Z am ykam e klasztorów  pizez 
władzę cyw ilną, w razie uznan ia  za 
konieczne zastosowania tego środka 
„dla ważnych względów państwowych", 
— nastąp ić  może nie inaczej, j a k  za 
decy^yą rady  ministrów. Zjazdy d u ­
chow ieństw a do klasztorów n a  rekole- 
keye lub w innych  celach, m ogą być 
urządzane za poprzedm em  pozwoleniem 
gubernatorów. K westow anie publiczne 
zakonników odbywać się może tylko 
w porządku us tanow ionym  wogóle w 
kwestyi sk ład ek  na cele religijne.

W sprawie zabójstw a redaktora Ga­
domskiego Na sobotniem posiedzeniu 
w arszaw ski sąd w ojenny pięciu pod- 
s ąd u y ch  w sprawie zabójstw a re d ak to ­
ra  G adomskiego skazał n a  śmierć.

Za kordonem.
Nominacya na arcybiskupstw o poznań

skis. Je d n o  z pism n iem ieck ich  k a to ­
l ic k im  u trzym uje, że tron arcybiskupi 
a?chidyecezyi gniezniensko-poznańskiej 
ofiarowano — prawdopodobnie ze s t ro ­
ny  rządow ej—ks. Schirm eisenow i, r a d ­
cy duchow nem u w Onolu, Niemcowi, 
który cokolwiek umie po polsku. Ks. 
Schirm eisen  podobno prosił o czas do 
namysłu.

N atom iast p iątkowe poranne dzien­
n ik 1 w iedeńskie  przynoszą w te leg ra ­
m ach  z H am burga zaprzeczenie, jakoby 
proboszcz by tom ski ks. Schirm eisen  
miał zostać arcyb iskupem  poznańskim  
i gnieźnieńskim . P ropozycję  tak ą  w pra­
wdzie m u uczyniono, ale on odmówił 
i odpowiedział, że cnce dalej pracow"ać 
w Bytomiu i tam umrzeć.

Stosunek Rusinów do dyn a styi habs­
burskiej. D nia 18 s ierpnia n. s. z o- 
kazyi urodzin cesarskich, zjawiła się do 
nam ies tn ika  Potockiego depu tacya roz­
maitych in s ty tu c j i  rus ińsk ich ,  w  im ie­
niu której przem awiał d-r K onstanty  
Lewicki.

D-r Lewicki zaczął od zaznaczenia, iż 
p ierwsze ludzkie p raw a oraz swobody 
obyw atelskie  i konstytucyjne, otrzymali 
R usini z rąK m onarchów  austryackich . 
„I dzisiejsi Rusini austryaccy  — ciągnął 
m ów ca—są świadomi tego, że dotychczas 
państwo H absburgów  zawsze jeszcze 
ie s t  jedynem  miejscem, gdzie u k ra iń ­
sk a  narodowość m a ustawowo przyzna­
n ą  możność swobodnego i w szechstron­
nego rozwoju." Dalej powiedziano, że 
Rusini z nadzieją witają przyrzeczenie 
faktycznego przeprowadzenia ró w n o ­
upraw nienia  narodowego, umieszczone 
w mowie tronowej. W  reform ie w y ­
borczej, k tó ra  przyszła do sku tku ,  dzię­
ki woli osobistej cesarza, widzą Rusini 
pierwszy k ro k  do ziszczenia p ro g ram u  
cesarskiego, aby panowanie m o n ar­
chy  uw ieńczonem  została fak tycznem  
ziszczeniem pełnej dem okracyi ustro ju  
państwowego i pełnem  rów noupraw nie­
n iem  narodów. Ten p ro g ram  korony 
uważają Rusini za swój w lasry .  Mowę 
sw ą  zakończył okrzykiem  na cześć ce­
sarza: „M nohaja lita!"

„Piło", kom en tu jąc  to przemówienie, 
dodaje, że w obecnej chwili A u s try a  
k o n s ty tu cy jn a  j e s t  dla Rusinów jedyną 
ostoją, że cesarscy doradcy — pisze 
„Diło" — nie mogli, czy nie chcieli 
tego rozumieć, że Rusini są  „na jbar­
dziej urzekonanyrai A uslryakam i" ,  to 
n ie  j e s t  to w iną  Rusinów. Przyczyną, 
iż „jednostk i"  (?) z pośród Rusinów 
g raw itu ją  ku  Rosyi, m a być to, że ich 
„uciska polska ręka" ,  a w spraw ach 
polsko-ruskich wydano przewódcom 
polskim fo rm alną  „carte b l a n c h e Ci 
przewódey m iel’ się przyczynić do te ­
go, że „Narodnyj D im " wraz z miliono­
wą fo r tu n ą  przeszedł w ręce rusicich 
renegatów , a znów jak iś  „polski ucisk" 
miał być przyczyną tego. iż u Rusinów 
„uczucia dynastyczne ochłodły".

Depesze cesarza 1 kanclerza W od­
powiedzi na  te legram y, w ysłane ze zja­
zdu hakatystycznego w Bydgoszczy, 
przyszły następujące podziękowania-

Od ceearza Wilhelma:
„Jego Cesarska i Królewska Mość 

kaze panów prosić, abyście cz łonkom
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Ostmarkenwu-einu, zgrom adzonym  w 
Bydgoszczy w celu obchodu „dnia nie­
mieckiego" za uprzejm e pozdrowienie 
wypowiedzieli Jeg o  najgorę tsze  podzię­
kowanie. Jeg o  Cesarska Mość cieszy 
się z powodu wiernego współpracowni- 
etwa około u trzy m an ia  i wzmocnienia 
niemczyzny na w schodnich  k resach  
Rzeszy i ufa, że patryotyczne usiłowa­
nia nie pozostaną bez sk u tk u " .

Od kancterza ks. Błllowa:
„N iemieckiem u Tow arzystw u dla k re ­

sów wschodnich sk ładam  za patryoty- 
eznc podziękowanie moje najserdeczniej­
sze pozdrowienie. W asza  potężna ma- 
n ifestacya je s t  dla k ró lew skiego  rząd u  
państw ow ego skutecznem  poparciem w  
walce, jaką z obowiązku prowadzi c 
u trzym anie niemczyzny na kresach 
wschodnich. .Oby „dzień niem iecki"  w 
Bydgoszczy odczuwano wszędzie jako 
usilno wezwanie do ścisłego S p e łn ian ia  
obowiązków narodowych!"

Uprzem ysłowienie Galicyi. C zytam y 
w „Gazecie Codziennej":

O uprzem ysłow ieniu Galicyi dużo się 
mówi i pisze w u ty sk u jący m  tonie. 
T ym czasem  przem ysł galicyjski, aczkol­
wiek powoli, ale stale się rozwija. Dziś 
już wytwórczość przem ysłow a w ści- 
słem znaczeniu  tego wyrazu p rzed s ta ­
wia się poważnie. Na ogół m ożna po 
wiedzieć, że rozwój przemysłowy Gali 
cyi j e s t  norm aln ie jszy  i zdrowszy niż 
rozwój Królestw a.

Przyśpieszanie lego rozwoju je s t  po- 
żądanem , ale nie powinno być sztu 
<łznem. Należałoby zwrócić uwagę 
przedewszystkiem na te gałęzie w y  
twórczości, które, m ają  w Galicyi na  
tu ra lne  w arunk i  rozwoju.

J a k  słusznie w ykazuje „Gazeta_ N a­
rodowa", liczenie na  to, że kapitały  
obce w y tw orzą  w Galicyi ru c h  prze­
m ysłow y—okazać się m usi zawodnem. 
W Królestw ie inne były  w a ru n k i  i in ­
n a  rola obcego (niem ieckiego) k ap i ta ­
łu. T am  działały cła, w G a lic j i  zaś 
mów i się o sprow adzaniu  kap ita łu  au- 
s tryackiego , k tó r j  nie może tu  liczyć 
ua jak ieś  niezwykłe zyski.

W ładze krajow e uutonom iczne m u ­
szą wziąć w ręce sp raw ę uprzem ysło ­
wienia Galicyi. W  ty m  k ie runku , zwła­
szcza w os ta tn ich  la tach, dużo już  
zrobiono. Ale f inansow a pomoc kraju  
powinna być wydatniejszą. Poza tern 
kra j powinien u łatw ić zwrócenie kap i­
tałów m iejscow ych na  cele produkcyi 
przemysłowej. W B ankach ,  kasach  
oszczędności i innych  ins ty tucyach , Ga- 
lieya m a s tosunkow o znaczne kapitały. 
Są one jed n ak  lękliwe i trzeba je  za ­
chęcić do innej lokaty.

„Gazeta Narodowa" w ystępu je  z pro­
jek tem , żeby kraj ogłosił nową em isyę 
papierów procentow ych n a  cele prze­
mysłowe. Takie papiery, przez kra j 
gw aran tow ane , łatwo zna jdą  nabywców. 
2 zebranego w ten  sposób funduszu  
kraj udzielałby pożyczki przem ysło­
wcom lub naw et sam  zakładał fa­
bryki.

Piszą nam z prowincyi:
«Z punktu widzenia zawodowego—pisa1 p. J .  

Hł. w cDzienniku Wileńskim, — dziennikarze 
winni są ogromną wdzięczność tyra '23 mężom, 
którzy ogłosili program eStronnictwa krajowego 
Litwy i Białej Rusi*. W  sezonie wakacyjnym, 
zwłaszcza tegorocznym, dostać iski pyszny ma- 
teryał do artykułów — 10 prawdziwa Rfetka!*.

«Nietylko gra tką  dla dziennikarzy, jak  iro ­
nizuje cytowany publicysta, ale pobudką do re- 
wizyi wszystkich tkrajowości* i «tu tej szóści’ , 
ile 'ich jest na całym obszarze Rzeczypospolitej 
powinno być wystąpienie p. Wojniłowuza jego 
kompanii.

Dajmy odpowiedź ba pytanie, czy lylko 
tam. daleko, na Litwie, są «krajowry» i Uutej- 
si;>, czy niema ich gdzieindziej, czy Drak ich tu 
u nas, blizko, w zaborze austryackim'''

^Pamiętamy wszyscy niedawną kampanię 
przeciw tym, co przysli z Warszawy pracować 
wśród nas, a którym tylu i najrozmaitszego au­
toramentu «krajo.vców* zarzucało przedowszy- 
stkiem «.nietutejszośĆJ. Wszystkie przezwiska, 
kłamstwa i oszczerstwa padały z ust, wychodzi­
ły z pod piór ckrajowyrh*. przeciw tym, co od­
świeżyli nam dusze, ćo od dzieciństwa uczyli 
nas być Polakami wogóle i w Polsce. Dzisiaj 
otwarcie tak mówić, ani pisać nie wolno, bo już 
dość obrońców nowego sztandaru, ale cz:yż dal­
szej walki niema, walki podziemnej, zazdrosnej 
i zawsze jeszcze w imię ckrajowości?>.

«Czy juz wygasi typ dygnitarzy krajowych, 
zapatrzonych przez cało życie w Wiedeń z fra­
zesem o pracy cdla dobra państwa i (łaskawy 
dodatek) kraju*, a którym dopiero w nekrolo­
gach pod e. k. mundurem* hic będzie Ipolskie 
serce?*.

<.A < krajówka*, albo thisiorya kraju rodzin­
nego?*. A re przykłady cnót i doskonałości 
wszelkich z żywotów «fcjgzychl cesarzy w czy­
taniach szkolnych?.*.

(A. stosunol. nasz do rodaków z «Rosyi* 
t. zn. z za kordonu? A nawzajem panowie stu­
denci ctamtejsb, zakładający tu osobne, odrębne 
koro. '’zy stowarzyszonie?

«Nie trudoo mnożyć dowody, żc i w tym za­
borze dużo «.krajowoś'cis niczorganizowanej wpra­
wdzie, ale którą mimo lo wraz z. wielmożną 
itutejszością* plenić gorliwie potizrba. Niech 
grają w nas czysto wszystkie struny ludzkie, 
więc narodowa — po polsku, a nie na jakiś 
tam fałszywy ton <krajowy» czy s tu icjszy ..

Z prasy polskiej,
„Gazeta Codzienna" pisze:
«Pod przewodnictwem lir. Olizara, b. posła 

do pierwszej Dumy, odbył się w Kijowie zjazd 
przedstawicieli wielkiej własności rolnej z gu- 
bernii: kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej. Zjazd 
ów, złożony z Polaków, wypowiedział się kate • 
gorycznie — przeciwko porusz niu pod jakąkol­
wiek forma sprawy autonomii Polski*.

Z tego powodu cPrzegląd Poranny* pisze:

tArystnkrueya kresowa uchwałą kijowską 
wywiesza sztandar chlękitnej międzynarodówki*, 
najszpeUrejszogo ze wszystkich internacyonali- 
ziuów, bo wyzutego całkowicie z pobudek ideal­
nych, a naprawdę dbającego tylko chyoa o ren­
ty, konie, karty, kobiety i wino*.

'D odać  tu należy, żo wiadomość o uchwale 
polskich magDatów na Rusi roztelegraiowano 
tryumfalnie po całej Europie. Nieprzyjazne nam 
dzienniki zagraniczne przypisują tej zdumiewa­
jącej uchwale kijowskiej — cwielką wagę*.

Zachodzi tu  w idoczna pom yłka, za­
chodzi tu  pom ięszanie  z ty m  zjazdem, 
k tó ry  w edług  tnform acyi „Kijewlani- 
na“ miał miejsce pod przew odnictw em  
hr. Michała Tyszkiewicza.

Czytam y w ,,Siowie Polakiem “ po­
niższe słuszne uwagi, dotyczące roz- 
w ielmożnienia się „tutejszości".

„K uryer L itew sk i11 d ruku je  nas tępu­
jący  c iekaw y obrazek:

tKomumkują nam ze źródeł wiarogodnych o 
fakcie następującym: W jednym z powiatów na­
szego kraju (nic uchylajmy zasłony!) polieya 
dostarczyła miejscowym obywatelom /.mińskim 
do podpisu deklaracye wyborcze, w których w 
ruoryce ^narodowość* stało tylko ^szlachcic 
dziedziczny*. Nie wiedząc, jak sobie poradzić 
z tyra fantem, szlachta zjechała się na sejm 
improwizowany i wytoczyła sprawę narodowo­
ści na porządek dzienny.’

«Większość przechylała się ku temu, apy 
wymienić narodowość białoruską «ze względów 
politycznych*, ale niespodzianie rozległ się głos 
jednego z obecnych, uchodzącego za (.szowini­
stę*.

’ — <Co tam panowie radzicie, ja  już dawno 
rozstrzygnąłem tę kwestyę'.

— cjakim sposobem?
— . A no, napisałem «?olak>, ale wierno- 

poddany Jego Cesarskiej Mości!...
cZebranym jednak  pomysł dowcipnego sąsia­

da nie przypadł do smalcu,’ gdyż, ja k  się odzy­
wały liczne głosy, władze mogą pomyśleć, żc 
reszta obywateli należy do rzędu nicbhifiona- 
d io tn ych .

«Działo się to rokit Pańskiego 1907, ns le- 
renio jednej /. sześciu gubernii lilewsko-biało- 
ruskidi*.

,,Pażdziernikowcy“ 
wobec Polaków.

— 'II-
W n r  183 „Gołosa Moskwy" ukazał 

się artykuł,  podpisany  przez p. A. 
G(uczkowa), w k tó ry m  został wyraźnie 
s fo rm ułow any  przez au to ra  program  
„pażdziernikowców" w kw esty i polskiej.

N a wstępie p. A. G. wskazuje te 
p u n k ty  wyjścia, n a  k tó ry ch  s tanąć  n a ­
leży, aby kw estyę  polsko-rosyjską roz­
s trzygnąć  prawidłowo. P ierwszy p u n k t— 
in teres  narodow y polski z jednej s t ro ­
ny, z drugiej zaś in teres  narodow y ro­
sy jsk i i in te res  państwowy Rosy? 
„Przytem , jeżeli in te res  narodu  pol­
skiego— pisze p. A. G.— m ożem y zesta­
wiać z in teresem  n a rodu  rosyjskiego, 
to in teres  państw ow y  nie zawsze może 
być in te re sem  narodu  i odwrotnie". 
D rug i  p u n k t—poczucie s łowiańskiej so­
lidarności. „Głęboko m am y  w yryte w 
pamięci, że Rosya je s t  jed y n em  wiol* 
k iem  m ocars tw em  słowiańskiein, które 
w sw ych g ran icach  posiada dwie t rz e ­
cie całej Słowiańszczyzny i je s t  obo­
wiązane m oralnie  do obrony pozostałej 
trzeciej części. Z tej św iadom ości w y­
nika nasze współczucie dla Słowian 
Zachodnich, k tóre  przy pew nych w a­
ru n k ach  m oże przybrać formy czegoś 
bardziej realnego. D latego chcielibyśm y 
mieć w narodzie po lsk im  nie wroga, 
a k rew nego  i przyjaciela, na  k tórym

m ożna byłoby oprzeć się w razie po­
trzeby".

Dlatego, ażeby prawidłowo rozwią­
zać kw estyę polsko-rosyjską i nic j ą ­
trzyć ran ,  nie chce p. A. G. poruszać 
takich  wspom nień, j a k  to, że „Kraków 
nic je s t  m ias tem  polskiego pocho­
dzenia i że n a  lew ym  brzegu Wisły 
istniało k iedyś praw osław ne b iskup­
stwo słowiańskie", lecz chce operować 
li tylko istniejącymi faktam i. One są 
dostateczne, j a k  twierdzi p. A. G., dla 
sprawiedliwego rozwiązania kwestyi.

Takim i fak tam i (prawdami) dla p. 
A. G. są: Po pierwsze fak t e tnograf i­
czny, t. j. że linia graniczna, dzieląca 
jednolite  m asy  ludności polskiej i ro ­
syjskiej przechodzi pod Siedlcami i Lu­
blinem, a w Galicyi na  zachód od 
Przemyśla, że poza tą  g ran icą  każdy 
naród posiada kolonie nowe lub stare: 
Polacy posiadają pojedynczych koloni­
stów * lub  całe kolonie na Białej Rusi, 
Małej Rusi, w Wieikorosyi i w innych 
częściach Rosyi. Rosyanie zaś—w Pol­
sce rosyjskiej, na zachód od Siedlec 
i Lublina. Po w tó re—ciągłe sk a rg i  Po­
laków na rusyfikacyę w Polsce, a Ro- 
syan— na polonizacyę na  Białej i Małej 
Rusi i Chełmszczyźnie (w terminologii 
p. A. G. Chełmskiej Rusi). Po trzecie, 
ta  okoliczność, że Polacy i Rosyanie 
zam ieszkują obecnie w państw ie rosyj- 
skiem.

W zależności od pierwszego fak tu  
kw estya  rosyjsko-polska rozbija się na 
dwie poszczególne kwestye: 1) kwestya 
s to sunku  Polaków do Rosyan na  Rusi 
etnograficznej i 2) k w esty a  ich sto­
su n k u  w Polsce etnograficznej.

„Na Rusi etnograficznej, t. j.  w da­
nym w ypadku  przeważnie na  Białej, 
Małej i Chełmskiej Rusi (ta osta tn ia  
bezwarunkowo pow inna być w yodrę­
bnioną z kra ju  Nadwiślańskiego i jako 
sam odzielna gubern ia  przyłączona do 
in n y ch  gubern ii  ro sy jsk ic h '— pisze p. 
A. G.) — Polacy powinni uznać (fakty­
cznie a nie w teoryi przeważające s ta ­
nowisko ludności rosyjskiej, zaprze­
stać  polonizowania jej i nie czynić 
naw et s ta rań  ku  tem u  i nie dążyć do 
zagarnięcia  większej ilości praw  nad 
te, jak ie  p o v in n i  posiadać. Innemi 
słowy, Polacy nie m ają  praw a szerzyć 
propagandy  katolickiej wśród Rosyan 
lub w ciągać ich do szkół polskich po 
to, ażeby następnie narzucić im swój 
języ k  i przerobić n a  Polaków. Dlatego 
też w tej części państw a, po pierwsze, 
Rosyanie - katolicy powinni posiadać 
swoje w łasne rosyjskie duchow ieństw o 
katolickie, k tóre  uczyłoby Rosyan m o­
dlić się po rosy jsku  i głosiłoby kaza­
nia wyłącznie po rosyjsku; po wtóre— 
polskie szkoły m ogą być o tw ierane tu ­
taj w najbardziej ograniczonej liczbie, 
wyłącznie na  potrzeby rzeczywistych 
Polaków i pod żadnym  pozorem nie 
dla katolików Rosyan. Dlatego też tu ­
taj samorząd miejscowy powinien być 
w rękach  rosy jskich  i ziem stw o po­
winno być rosyjskie. Polacy tych m ie j­
scowości m ają  m ora lne  prawo n a  prze- 
przeprowadzenie do Dum y państwowej 
tylko takiej ilości posłów, k tó ra  odpo­
wiada rzeczywistej liczbie ludności pol­
skiej, nie sięgającej miliona, t. j .  około 
4 posłów; przeprowadzenie większej ilo­
ści posłów, j a k  to było w czasie wy­
borów do pierwszej i drugiej Dumy, 
jes t  pogwałceniem przez późniejszych 
kolonistów-Polaków praw osiadłej od 
wieków ludności rosyiskiej. Prócz tego 
tu tejsi posłowie polscy, jako posłowie 
kolonii polskich, nie mają prajva w stę ­
pować do Koła posłów Polski etnogra- 
f :cznej, rep rezen tu jących  interesy  po­
niekąd odrębne. A w ię c — konkluduje 
autoi — zrezygnowanie przez Polaków 
z polonizacyi Rosyan i z zaboru p rzy ­
należnych Rosyanom  praw  i danie przez 
Rosyan Polakom  możności posiadania 
szkół z językiem polskim  wyłącznie 
dla nich sam ych  — oto dw a niezbędne 
i n ierozerw alnie skojarzone ze sobą 
w arunki dla pokojowego współżycia w 
t^ch  miejscowościach Rosyan i Pola­
ków. Jed en  bez drugiego je s t  n iem oż­
liwy. Sprawiedliwość ich uzna ją  nie- 
tylko obznajmieni z k w esty ą  Rosyanie 
i reszta  Słowian, lecz także i ci Pola­
cy, którzy nie są  zasuggestyonow ani 
ideą państw a polskiego od morza do 
morza, t. j .  z kra jam i rosyjskimi".

Zaznaczamy, iż w  powyższym u s tę ­
pie p. A. G. stale używa terminów

„Rosya", „rosyjski", „Rosyanie", zapo­
m inając zapewne o is tn ien iu  term inów  
„białoruski" , „małoruski" , „rusk i" ,  „Bia­
łorusin i",  „Rusini", p rzynależrycn  pew­
nym  żyw ym szczepom słowiańskim, 
k tórych  istn ienie  je s t  również „faktem  
etnograficznym ".

Po w skazaniu „spraw iedliwych" form  
współżycia Polaków z Rosyanami w 
k ra jach  rdzennie „rosyjskich" na wschód 
od linii granicznej ' S iedlce—Lublin— 
Przemyśl, au tor przechodzi do szkico­
wania również „spraw iedliw ych" form 
tego współżycia w Polsce e tnografi­
cznej.

„PrzeciwMe, w Polsce e tnografi­
cznej— pisze dalej p. A. G.—-na zachód 
od Siedlec i Lublina stosunki powinny 
być inne. Tam  należy uznać przew a­
żające s tanowisko po s trom e ludności 
polskiej, ograniczone tylko koloniami 
rosyjskiemi i in teresam i państw a ro­
syjskiego. Rusyfikacyi należy zaprze.- 
stać, jak o  środka  niedziałającego s k u ­
tecznie i niepotrzebnego dla narodu 
rosyjskiego, psującego tylko stosunki 
pomiędzy dw om a narodam i s łow iań ­
skimi. jW  Polsce etnograficznej jpo 
oddzieleniu od k ra ju  N adwiślańskiego 
Chełmskiej Rusi) powinny być  wypra­
cowane wykłady w szkołach elem en­
tarnych  i ś rednich  w języku  polskim, 
powinne być wprowadzone ziemstwo 
polskie w gubern iach . Lecz dając swo­
bodę k u ltu ra ln y m  i ekonom icznym  i n ­
teresom narodu  polskiego, państw o 
rosyjskie- jednocześnie baczyć winno 
na in teresy  w łasne i in te resy  kolonii 
rosyjskich. Państw o m a  prawo żądać, 
ażeby władze ziemskie posiadały do ­
statecznie ogólno-rosyjski język l i te ra­
cki d la  s tosunków z koloniami rosyj- 
sk icm i i z władzami ad m in is tracy jn e ­
mu i wyższemi, ażeby język  rosyjski 
posiadali pracownicy kolejowi i innych 
insty tucyi społecznych, z k tó rem i m a­
j ą  styczność miejscowi rosyjscy m ie­
szkańcy lub przejezdni. D latego też. w 
szkołach polskich pow inna być zwró­
cona szczególna uw aga  na  w ykład  ję­
zyka rosyjskiego, ażeby kończący szko­
łę średnią, mogli swobodnie m ów ić i 
pisać w ty m  języku P aństw o  m a p ra ­
wo żądać ażeby Polacy, którzy p ra g n ą  
wstąpić do służby państwowej posia­
dali ten  język dobrze i złożyli egzamin, 
w uniwersytecie rosyjskim. Nadzór 
nad rozwojem kulturalnej i ekonom i­
cznej działalności Polaków powinien 
być oddany adm inis tracy i miejscowej, 
składającej się p rzedew szystk iem  z Ro­
syan, zaznajomionych z polskim języ­
k iem  i li teraturą. Kulturalne i ekono­
miczne potrzeby kolonii rosy jsk ich  po­
winny być zagw arantow ane. Rosyanie 
powinni mieć rosyjskie zakłady nau k o ­
we, w których języ k  polski i l i te ra tu ­
ra  mogą być dopuszczalne, lecz jako  
przedm ioty  nieobowiązujące; uczyć się 
w rosyjskich  zakładach naukow ych 
m ogą i Polacy. Rosyanie powinni mieć 
prawo s tw arzan ia  różnorodnych e- 
konom icznych i ku ltu ra lnych  organi- 
zacyi".

Tylko na takiej drodze— zdaniem  p. 
A. G.— Polska etnograficzna może o- 
s iągnąć odpowiednie w a runk i  dla p ra ­
cy kulturalnej i dobrobytu narodowego 
(pod w arunk iem  zagw arantow ania  i n ­
teresów miejscowych kolonii rosyjskich 
i pańs tw a rosyjskiego).

N adanie autonomii Polsce e tnogra­
ficznej— pisze p. A. G.—nie je s t  konie­
czne. Dobrobyt narodowy — twierdzi 
p. A. G.— osiągną Polacy i bez au to ­
nomii. A utonom ia naw et zaszkodziła 
by Polsce, bo przecież jej konsekwen- 
oyą byłoby zamknięcie rynków rosyj 
skich dla towarów polskich i obarcze­
nie gub. polskich u trzym yw an iem  woj­
ska  i tw*erdz zna jdujących się w tych 
gubern iach . N adanie au tonom ii pocią­
gnęłoby za sobą dalsze żądania Pola­
ków, któreby ciągle w zrastały i byłyby 
źródłem niepotrzeonych sporów i za­
targów . Za najgłów niejszą  jednak 
przeszkodę dla nadania autonomii Pol­
sce, uważa p. A G. okoliczność, że ,.my 
nie możemy dać innem u narodowi tych 
praw, k tó rych  w państw ie  rosyjskim  
nie posiada naród  rosyjski. My sami 
m am y nie autonom ię, a tylko sam o­
rząd ziemski i tylko o nadan iu  sam o­
rządu  Polsce etnograficznej może być 
i  mowa".

W spom niane środki — kończy p. A. 
G.—stw orzą . ty lko wtedy pokojowe

współżycie obydwu narodów słow iań­
skich, gdy Polacy będą traktowali n a ­
ród rosyjski z szacunkiem , gdy prze­
s ta n ą  mówić o polskiej kulturze, że 
stoi ona wyżej od rosyjskiej (*), g dy  
zaprzestaną sw ych dążeń do szerzenia 
waśni pomiędzy poszczególnymi szcze­
pam i rosyjskim i; gdy, w końcu, posło­
wie polscy zrozumieją, że są wypadki, 
kiedy należy sk ładać ofiarę z in tere­
sów lokalnych, dzielnicowych n a  rzecz 
in teresów  ogólno-pańslwowych i że 
państw o—to nic nabyw ca, k tó rem u  
należy zacenić jak  najwięcej i k tórego 
można przyprzeć do m u ru  w cnwili k ry ­
tycznej,—lecz rep rezen tan t  dobra ogól­
nego.

(sk. i.

Z F i n l an d yi .
- n -

Szwedzka gazeta  „Sw enska 1 lagbla- 
det"  z wiarogodnego źródła donosi, że 
spraw a w yasygnow ania  20 milionów 
m arek  ściśle się wiąże z przyszłą poli­
tyką  P e te rsb u rg a  w stosunku  do F in­
landyi. W edług słów m in is tra ,  sek re ­
tarza stanu l.aimofa, wypowiedzianych 
w pryw atnej rozmowie, w P e te rsbu rgu  
zapatru ją  się bardzo poważnie na wyasy­
gnowanie owej kwoty. Tylko sku tk iem  
energicznego wstawiennictwa sek re ta ­
rza s tan u  Lanhofa, porzucono pro jek t 
w ydan ia  rozkazu senatowi zapłacenia 
owych 20 mil., odsuwając s t jm  od roz­
s trzygan ia  tej kwestyi. I jeśli  sejm  
w jesien i nie zgodzi się na  zapiałę żą­
danej sum y, to istnieje pro jek t w ypła­
cenia 20 mil. m arek z funduszów p a ń ­
stwowych.

W  T am m erforsie  rozpoczął się zjazd 
landsm anów  i niższych urzędników a- 
dm inis tracy jnych . Zjechało się do 70 
osób z różnych gubern ii  F inlandyi Po­
stanowiono utworzyć związek lan d sm a­
nów i w ypracować odpowiedni s ta tu t .  
Oprócz tego uchwalono zwrócić się do 
sena tu  z prośbą o poprawę bytu lands- 
manów i o skasowanie, między in- 
nem, p raw a  g u b ern a to ra  uw alniania 
landsm anów  według osobistego zapa­
trywania.

Z życia rosyjskiego.
Związek 17 października. C entra lny  

kom ite t  Związku opracowywa obecnie, 
jak  donosi „Ruś", porządek dzienny, 
k tóry  m a być przedłożony naradzie 
działaczów party jnych, mający odbyć 
się w końcu sierpnia w Moskwie. W 
pierw szym  rzędzie rozpatryw aną  będzie 
kw estya  kresów (autonomia Polski, s to ­
sunek  Związku do K aukazu i t. d), n a ­
stępnie sprawa rów noupraw nien ia !  blo­
ków.

W stosunku do Kresów cały Zwią­
zek zgadza się, j a k  pisze tażsam a „Ruś", 
z poglądam i przywódcy party i  *p. A. 
Guczkowa, (które w kw esty i polskiej 
s treszczamy w num erze dzisiejszym w 
a r tyku le  p. t. „Październikowcy wobec 
nas"), mianowicie je s t  zwolennikiem 
.olityKi „m ocnych rządów na kresacn". 

Kwestya rów noupraw nienia  je s t  w ła­
śnie tą kwestyą, k tó ra  może rozłamać 
„pażdziernikowców" na dwie frakeye: 
lewicę i prawicę, i to przed sam ym i 
wyborami. „Efem eryczna lewica" j a k  
tw ie rd zy  przywódcy party i,  żąda, aby 
przed w yboram i została w ydana  ode­
zwa agitacyjna, k tóraby  w yraźnie za­
znacza i, żc Związek mocno stoi na  
s tanow isku  konieczności rów noupra­
w nienia polityczno - obywatelskiego 
wszystkich klas i narodów, nie w y łą ­
czając naw et Żydów. To ró w n o u p ra ­
wnienie  Żydów jest jab łk iem  niezgody 
w Związku. Pp. A. Stołypin i J. Mi- 
lutiu w szystkierai siłami odżegnywują 
się od rów noupraw nienia  Żydów, p ro ­
ponowanego przez Bobriszczewa—Pu- 
szKina.

.  :s) Kultura wykształconych Rosyan w ka­
żdym bąaź razie nie je s t  niższą od kultury 
wykształconych Polaków, którzy, otrzymują wy­
kształcenie również w uniwersytetach rosyjskich, 
lub galicyjskicb, których trzecia cześć profeso­
rów otrzymała wykształcenie również w rosyj 
skich zakładach naukowych.

P rzyp . p. A. G.

W iceprezes Związku p. Lerche w 
rozmowie ze współpracownikiem  „Ru­
si" oświadczył, że bloki wyborcze na j­
bardziej będą pożądane z partyam i 
„monarchicznem i".

— Nawet ze Związkiem narodu ro­
syjskiego.’ — zapytał współpracownik 
„Rusi".

— Nawet z nim, jeżeli ten  sojusz 
przedwyborczy będzie dla nas korzy­
stny.

— Czy panowie zamierzacie p ro w a­
dzić rokow ania  z „Kadetami"?

— lo  niepotrzebne,— przecież p. Mi- 
lukow zawsze starał, się trzym ać zda- 
leka od Związku... ' Przynajm niej tak  
zawsze było w czasie poprzednich dwóch 
kampanii. No, teiaz, wobec zmiany 
k o n ju n k tu ry  politycznej, czekać bę­
dziemy... Być może, że rokowania 
rozpoczną oni... W szystko możliwe...

Centralny komitet socyal-rew olucyc- 
nistów wydał odezwę potępiającą teror 
agrarny i ekonumiczr.y.

Z życia prowincyi.
Łuck, gub. wołyńska, !> sierpnia.

(W przewidywaniu epidemii. —Wypadek w Żyft- 
mier/ii. - Sian sanitarny laicka. Drak ziioóici 
wody do picia.—Oświetleniu elektryczno, ogród 
spacerowy, poirzeba wodociągów. —i inki# padli­
ny w Styrze.— Konieczność usunięciu nieporzą­

dków.)
Mór, ten gość s traszny a n iepożąda­

ny, do drzwi naszych stuka. Wczoraj­
szy „W iestn ik  W ołyn ia"  przyniósł w ia­
domość, że w Żytom ierzu, wiec od nas 
bardzo niedaleko, dn ia  G b. m. zapa­
dła na cholerę azyatycką Karolina Pio 
trowska. A że fakt ten, lubo nie sk o ń ­
czył się śmiercią, został sk o n s ta to w a­
ny, j a k  podaje wym ieniona gazeta, 
przez guber. inspek to ra  lekarsk iego  Mo- 
rozowa i jeszcze drug iego  doktora , nie 
możemy więc fak tu  tego pomijać m il­
czeniem i zw racam y się z zapytaniem  
pod adresem  m ag is tra tu ,  co uczyniono, 
by zapobiedz zawleczeniu tej epidemii, 
lub przynajmniej zredukow ać je j  s k u ­
tki do najm niejszych rozmiarów. A u 
nas san itarne w arunki, dla poprawy 
których od szeregu  la t  nie przedsiębra­
no prawie żadnych środków, są w s ta ­
nie nad wyraz opłakanym. Miasto n a ­
sze, posiadające wraz z przedmieściem 
około 30 tysięcy ludności, m a zaledwie 
dwie czy trzy studnie  z możliwą wodą 
do picia. Ojcowie m iasta , w dbałości
0 jego zew nętrzną szatę, zajęci są  w 
tej chwili oświetleniem  elektrycznem  
(kontrak t,  zaw arty  z inżynierem  Jarem , 
czeka na  zatwierdzenie m in is te rs tw a 
spraw wewnętrzny cli), tudzież z wiel­
k im  pośpiechem zakładają w ś ródm ie­
ściu  ogród spacerowy na paradnym  
placu, k tó ry ,  .jakby na  urągow isko  swej 
nazwie był i je s t  zb iorow isk iem  v?szei- 
kich nieczystości. W szystkie te usiło­
wania najgorętszego warte applauzu. 
Ale czy po n ad  e lektryczność i ogród 
miejski, nie pilnieiszą spraw ą byłyby 
wodociągi łub, jeżeli takowe ch u d em u  
stanowi miejskiego sk a ro u  nie od p o ­
wiadają, wykopanie paru  s tudzien, skąd  
ludność mogłaby czerpać znośną wod < 
do picia i potrzeb domowych. Dotąd 
bowiem zaopatru jem y się w nią ze Sty- 
ru, k tóry  przedstaw ia zbiornik nieczy 
stości, spływających z całego m iasta ,  a 
k tó ry  prócz tego j e s t  m iejscem  po­
chów ku dla wrszelkiej padliny, którą 
m ieszkańcy zam iast  wr ziemi zakopać, 
w yrzucają poprostu do rzeki. Ta oko­
liczność wobec zbliżającej się epidemii, 
powinna wywołać właściw ą in terw en- 
cyę, zwiaszcza, iż na Styrze is tnieje 
rzeczna polieya i ze an tyhygieczny s tan  
Ł ucka  nie jest wcale objawem  odoso­
bnionym , albowiem podobnie opłakane 
stosdnki panują  na całej powierzchni 
naszego kra ju , a głównie w m iastach
1 m iasteczkach, dzięki ilościowej prze­
wadze sem ickiego p ro le taryatu . S to ­
sunk i te w ym agają  natychm iastowej 
naprawy, jeżeli  cholera m eina dziesią­
tkam i ofiar znaczvć swego pochodu.

Z.

KRONIKA PPOW INCYONALNA.

( Z  p ism  i od korespondentów.)

— Łuit. «.Woi. Żyzii* donosi, żc w laineo- 
laryi łuckiego Towarzystwa rolniczego popełnio­
no kradzież skrzynki, w klórej, oprócz 304 rh

II.

P rzechodząc do spraw  un iw ersy te tu  
lwowskiego, au to r  zaznacza, że jeżeli  
Rusini zgodzą się na  is tn ien ie  u n iw e r­
sy te tu  polskiego w e Lwowie, Polacy 
zgodzą się na ruski.

Rusini sam i sobie u tru d n ia ją  osią­
gnięcie un iw ersy te tu  własnego, bo obrali  
Taktykę tego rodzaju, że daje się wy- 
tłómaczyć ty lko zupełnym  b rak iem  po­
litycznej ru tyny .  „Bo przecież is tn ien ie  
polskiego un iw ersy te tu  we Lwowie m o­
głoby R usinom  ułatw ić niezmiernie 
osiągnięcie w łasnego  ruskiego, gdyby 
byli lepszym i politykam i i g d y b y  w 
tak tyce  nie trzym ali się zgubnego za­
patryw ania , że należy zburzyć wpierw 
to, co is tn ie je  chcąc coś osięgnąć".

Nie od Polaków  zależy stworzenie 
now ego u n iw ersy te tu  i nie przeciwko 
n im  w ystępow ać należy. Gdyby wpływ 
polski był w ty m  zakresie możny, in a ­
czej by s ta ły  labora torya i sem inarya  
polskie, lub B iblio teka Jag ie llońska, 
k tó rą  rząd  t rak tu je  n a  równi... z czer- 
n iowiecką. „R usin i są  tak im i w poli­
tyce kró tkow idzam i, że tego  nie do ­
strzegają ,  a N iem com  zależy na  tern, 
aby wj zyskać . jaknajbardziej ich poli­
tyczną naiw ność i wprowadzić ich w 
tak ie  położenie stra teg iczne, żeby Polacy 
byli w polityce zawsze k rępow ani przez 
Rusinów, a Rusini, żeby nie m ogli  n i­
g d y  zbliżyć się an i na  k ro k  k u  swoim 
ideałom ", Główną przeszkodą by w szy­
scy Słowianie poparli w pai lamencie

wniosek o uniw ersy te t  ru sk i  j e s t  „prze­
dew szystk iem  polityczna nieudolność 
przewódców rusk ich ,  nie um iejących  
w yzyskać korzystnej sytuacyi politycz­
nej". D ow odem  chocieżby przymierze 
rusko-n iem ieckie , w k tó rem  s tronę nie­
m iecką  reprezentu je"  N .Pr.P resse .„Przed  
lat dz ies ią tkam i były  czasy... Dziś 
s t ro n n ic tw o  to nie może się Rusinom 
zdać n a  nic, a Rusini, w dając się z 
niem, robią m u ty lko tanią, a n ie  za­
służoną reklam ę, a siebie sam ych  k o m ­
prom itu ją  p rzed  N iem cam i".

Pozostając w sojuszu z niem ieckim i 
nacyonalis tam i z i r red en tą  i socyalista- 
mi, Rusini s tanow ią  dla Polaków wieczne 
niebezpieczeństwo, że losy k ra in  m o g ą  
dostać* się w ręce Rusinów w łączności 
z socyalisiam i i svonistam i, a sk u tk iem  
skrępow ania  Polaków „prowadzą wojnę 
przeciw niem ieckiej hegemonii tylko 
Czesi i S łow ieńcy".

Dla sam y ch  Rusinów  korzyści stąd 
nie może być żadnej. Cała sz tuka  po­
l i tyk i n iem ieck ich  nacyonałów polega 
na Lem, żeby Rusini „n igdy nie byli 
zadowoleni" i żeby powodów niezado­
wolenia „dopatryw ali się zawsze tylko 
w Po lakach" .  U n iw ersy te t  rusKi byłby 
znacznym  krok iem  do zaspokojenia po ­
trzeb i życzeń narodow ych, w ięc Niemcy 
nacyonalni dopuścić do tego nie chcą, 
bo „w tak im  razie przepadłaby możli­
wość, żeh y  A u s t ry a  podlegała wpływowi 
Rzeszy niem ieckiej" .

Z as tanaw ia jąc  się nad  psychologią 
Rusinów, autor w skazuje  w pierwszym 
rzędzie n a  zam iłow anie do wyrzekania, 
j a k o  na  cechę cha rak te rys tyczną .  Rusin 
je s t  zawsze niezadowolony, fa ta iis ta ,  
podeji^liwy, n iedow ierzający  nikom u, 
a zwłaszcza urzędnikom . „Rusin nie 
pojm uje abso lu tn ie  k o n s ty tu c jo n a l izm u ,  
lecz pragnie  nad  sobą władzy, dobrej

w praw dzie , p a t ry a rc h a ln e j , ale też 
absolutnej, wszechwładnej". Psychologię 
ludu  w yzysku ją  kandydac i  na  posłów, 
a nieograniczonej lojalności jeg o  n a d u ­
żyw ają  do sojuszów z socyalis tam i i 
n iem ieckim i nacyonałam i.

Nie ulega kwestyi, że w wielu w y­
padkach  lud  ru s k i— mówi ks. L en a rd — 
znosi szykany  zwłaszcza od niższych 
b iurokra tów , „ale wszystkie  te szykany 
nie są  tego rodzaju, żeby m iały  s tan o ­
wić przeszkodę do legalnej, a wydatnej 
p racy nad  ludem ".

„Proszę porów nać ton pism  rusk ich  
z n iew innym i ar tyku łam i, za które 
skazuje się przewódców słow ack ich  na  
kilkoletnie więzienie, żeby sobie jitwo- 
rzyć .pojęcie o ich położeniu. Ż adna 
p rasa  w Austryi nie przem awia tak  
zuchwale jak  ruska , a gdzie wolno od­
zywać się tak  gw ałtow nie, tam  zape­
wne wolno też będzie trochę popra­
cować".

„Rusini galicy jscy  r i a j ą  rusk ie  szko­
ły ludowe, mają swoje g im nazya, sto­
sunkow o do ilości uczniów i sił n a u ­
czycielskich więcej n aw e t  oa Polaków; 
m ają  k a ted ry  rusk ie  w uniwersytecie, 
jak k o lw iek  s to ją  niżej od Słowieńców 
co do poziomu ku ltu ra lnego  i co do 
ilości słuchaczów; m ają  rów noupraw nie­
nie w urzędach  i przy insty tucyach  
kom unikacyjnych: tak, że w zasadzie 
trudno  powiedzieć, coby im  jeszcze dać 
m ożna i oni sam i byliby w kłopocie, 
g d y b y  icli o to zapytać. K ultury  nie 
można dać z urzędu, a na szykany, 
u trudn ien ia  i upośledzenia, jak ich  do­
zna ją  w pew nych  w ypadkach ,  m uszą  
szukać rady  d rogą  lega lną  w  sądzie i 
w  adm inis tracyi.  A zresztą  g łów na 
przyczyna rusk iego  rozdrażnien ia  tKwi 
nie w tych nieprawidłowościach i szy ­
kanach lecz w tej okoliczności, że n ie­

k tó re  osoby w yzyskują  nastró j  psy- 
chiezny lu d u  m ało rozwiniętego pod 
k u l tu ra ln y m  i po li tycznym  względem, 
chociaż zresztą  tak  sym patycznego i 
uta len tow anego — do ła tw ych zysków 
politycznych, podczas gdy  sam e te 
osoby byw ają  w yzysk iw ane  przez m ię ­
dzynarodow y soeyalizm i radykalny  
niem iecki szowinizm".

Polacy uznają bezwarunkowo wszy­
stk ie  żądan ia  Rusinów, różnice okazują 
się dopiero przy praktycznera przepro­
w adzeniu  tych  zasad ogólnych, a t r u ­
dność w danym  względzie powiększa 
ta  okoliczność, że n ik t  w śród  Rusinów 
nie może zawierać umowy w im ieniu  
narodu  i ręczyć, że ona będzie dotrzy­
m aną. R usin  pow stan ie zaraz przeciw 
Rusinowi i zrobi m u  na przekór.

Rozważywszy następn ie  społeczne i 
ekonomiczne przeciw ieństw ^ polskiego 
a rusk iego  żywiołu w Galicyi, ks. Le­
nard  przechodzi następnie  do wniosków  
ostatecznych.

Dla za ła tw ienia  sporu rusko-polśkie- 
go. zdaniem  autora, potrzeba dwóch w a­
runków:

1) Trzebaby usunąć  wszelkie wpływy 
obce n a  s to su n k i  galicyjskie .  Dopóki 
Polacy nie będą mieli przeświadczenia, 
że naprzeciw  n ich  s ta ją  Rusini sami, 
dopóty nie pozbędą się niedowierzania, 
r ie  będąc pewni, „k to  tam  i co tam  
kryje  się za tern i coby się z tego zro­
biło?" Z drugiej s t ro n y  i Rusini, do­
póki p róbują  uzyskać  wszystko drogą 
łaski f obcej pomocy, „m uszą oczywi­
ście przedstaw iać  swoje s tosunki,  jak  
najj&skrawiej, ażeby wywołać u  obcych 
litość i oburzenie". „Okres pozytywnej 
pracy może n as tać  wśróc. Rusinów do­
piero natenczas, k iedyby zniknęła n a­
dziejo uzyskania przez narzekanie  obcej 
pomocy", „Przedewszystkiem  atoli m u ­

siałby być usun ię ty  ów trzeci czynnik, 
k tó rem u z n a tu ry  rzeczy zależy, jak 
najbardziej na Lem, żeby Rusini, o ile 
możności byli wiecznie niezadowolony­
mi, a jest nim  nacyonalizm  niem iecki" .

2) D rugim  w arunkiem  załatwienia 
spo^u polsko-rnskiego i wogóie całej 
walki narodowościowej, uważa autor 
powstanie wśród au s try ack ich  N iem ­
ców s tronn ic tw a  nap raw dę państw ow e­
go, któreby wyrzekło się zapatrywania, 
że A u s try a  j e s t  tylko konarem oderw a­
nym  od niem ieckiego pnia, do którego 
m usi powrócić.

„Ale do tego potrzebaby p rzede­
w szystkiem , żeby pomiędzy Niem cam i 
powstało aus tryack ie  s tronn ic tw o  p a ń ­
stwowe. Niestety nie m ożna jeszcze 
powiedzieć, żeby się na  takie s tro n n i­
ctwo zanosiło. S tronnictwo chrzęścijań- 
sko-społeczne miałoby zapewne najw ię­
cej i ochoty i w arunków , żeby się s tać 
tak iem  s tro n n ic tw em  państw owem . J e ­
żeli j ed n ak  „D eutsches Y olksblatt"  jest 
rzeczywiście jego  o rganem  w sprawie 
rusk ie j ,  chorwackiej i t. p., natenczas 
w ypada n ies te ty  stwierdzić, że ono nie 
zdoła objąć in teresów  austryack ich  i 
nie w yrośnie  poza ra m y  s tronn ic tw a  
niem iecko-nacyonalnego na drobno, za 
barwionego na  chrześcijaństwo i a n ty ­
sem ityzm , chociaż dość silnego n a  r a ­
zie. C iob stanow isku  w spraw ie  ru- 
slco-polskiej mówiłem już. Znam ienne 
jest też postępowanie ich w spraw ie 
węgierskiej, względnie chorwackiej. 
Głoszą w alkę z Madiarami, ale wojow­
niczość ich u jaw nia  się tylko w g w a ł­
townych wyrażeniach w artyku łach  ich 
gazet. Ultima ratio  ich  m ądrości po­
litycznej w ygląda  ostatecznie w ten 
sposób: W ołajm y o zupełny rozdział
z W ęgiam i, a W ęgry  przestraszą się 
i spokornieją! J a k  gdyby  zupełny roz­

dział ekonomiczny nie był dla W iednia 
szkodliwszym, niż dla W ęgier! Węgrzy 
dadzą sobie jakoś  radę  2  rozdziałem 
i w końcu urządzą się jakoś, j a k  u rzą ­
dziła się np. Serbia, ale dla W iednia  
zacznie się potem okres ciągłego upadku. 
J e d y n y m  sposobem na W ęgry  je s t  
Chorwacya, a tego nie chce się użyć 
ze s trachu , żeby żywioł słowiański nie 
wzmocn.4 się zbytnio n a  południu.
A jeżeli się nie cńce użyć „chorw a­
ckiego sposobni* w tak im  razie je s t  
nawoływanie do rozdziału bezcelową 
tanfaronadą , a Chorwatów da się zje­
dnać  tylko spełnieniem ich p raw a pań- i 
slwowego. o zaś byłoby oczywiście , 
tylko pierwszym  k rok iem  do now ego ! 
ustroju Austryi, federacyjnego i do 
aus tryack iego  Związku państw owego 
(ilisterr. Staatenbund), n a  k tóry  n ie­
odzownie musi przyjść czas wcześniej 
czy później".

Głos ks. L enarda  odznacza się n a d ­
zwyczajną bezstronnością i uczuciem 
szczerem względem obu bra tnich m u 
narodów.

Je s t  to jeden  z tych giosów nieli ­
cznych, które nieporozum ienia rusko- 
polskie s taw ia ją  n a  w łaściwym  g ru n ­
cie, wykazując głębsze przyczyny tych 
ostrych objawów, jak ie  ostatniem i cza 
sy miaiy miejsce.

Z jednej s trony  na przeszkodzie do 
pokojowego zakończenia sporu sto ją  tu 
żywioły obce, zainteresowano, aby  ten , 
spór nie wychodził z fazy zaognienia, 
a z drugiej sam i Rusini zbyt vMele li­
czą n a  pomoc obcą i zbyt mało przy- i 
kładają usiłowań do wewnętrznej p racy 
ku ltu ra lne j,  która, zwłaszcza wśród lu ­
du, leży odłogiem.

Ed-d.
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■'.>8 kop. w gotowce, znajdowało sio na J P B  rb. 
5 kop. papierów wartościowych i weksli. Rabtt- 
Oić przedostali się najwidoczniej przez drzwi 
wejściowe, strzeżone przez stróża Jakóba Olcho- 
wicza. Drzwi te ni( były zamknięte. Skrzynka 
była niewielka i przymocowana] do siołu, rabu­
sie zmuszeni byli nó rozbić i zabrali skrzynkę 
z deską, do której była przykręcona. O udział 
w tej kradzieży podejrzany jes t Oicltowicz. które­
go też zaaresztowano i umieszczono w więzie­
niu ua teaPItrwania śledziwa.

— Z  T o m a szp o la  (gub. podolskiej), donoszą 
du cKijewsk. Y\'iestiej,'>, że w dniu 5 b. m._ w 
pewnym sklepie żydowskim wlościanka pfobu­
wała ukraść kawałek materyału, ale subiekt lo 
spostrzegł i materyał odebrał. Po krótkiej 
sprzeczce włościankę usunięto , ze sklepu. .Wte­
dy la zaczęła opowiadać. *.e Żydzi wyrzuuli j ą  
za to, że nie ebciała zgodzić si‘ę na ich cenę. 
W jednej chwili zebrał.się tłum, wśród którego 
rozeszła się pogłoska, że ' Żydzi chcieli zabić 
chrześcijankę. Po paru sekundach wzburzeni 
chłopi zaczęli rozbijać sklepy, w strażników rzu­
cali kamieniami i bić spotykanych ua drodze 
Żydów. Dalszym rozruchom zapobiegli strażni­
cy konni, którzy dali dwie salwy — jedną w 
powietrze. drugą w tłum. Strażnicy wystrzała­
mi zabili dwóch, ranili jednego włościanina. 
Żydów poszkodowanych jes t około 25-ciu, nie- 
kiórzy z nich są ciężko ranni.

— W Winnicy powstaje nowe miejskie gimna- 
zyum męskie z prawami szkół rządowych. W 
pierwszym roku otwarlyeh będzie 5 klas. Opła- 
ia, j a k ' d l a  przeciętnego mieszkańca \\ infficy, 
jesi stanowczo za wy-oka, wynosi bowiem 100 
rubli rocznie. .

— Pow . m oh ylo w ski, gnb. podolskiej. W no­
cy z dnia 8 na 9 sierpnia we wsi Sopówce, 
majątku pani Jadwigi Szymowskiej spalono dwie 
ogromne sterty tegorocznej koniczyny: iest to już 
czwarty pożar w ciągu niespełna trzech miosię- 
.-Y. W wilię ostatniego pożaru złapano dwóch 
chłopów z pokradzionemi w nocy z łanu kopa­
mi pszenicy'. Na nich pada podejrzenie osta­
tniego pożaru. K azim ierz B o lb szc zyc .

—  Z pow. w asylkowskiego. Piszą 
mim o częstych pożarach. Nie m a  no ­
cy, aby w okolicach pomiędzy Białą- 
C erkw ią i W asylkowem  nie błyszczała 
luna pożaru. $  tych dniach  spaliły 
się zabudow ania  i słoma we wsi Jó ze­
finie (Józefówka) m ają tku  pani Iwa- 
szczenko, córki nieżyjącego już znane­
go m ilonera Mikoiy Tereszczenki.

—  B e rd yc zó w .1* Biurojinformacyjne dla ży­
dowskich emigrantów przy ueutralnyiu komitecie 
T-wa kolouizacyjnego w Petersburgu zwróciło 
się do komitetu tutejszego z prośbą o odpowie­
dzi na następujące pytania: 1) Czy w osla- 
tnich czasach ilość wychodźców w mieście się 
zwiększyła i jeśli taki to czy nic możnaby było 
określić cytr mniej więcej dokładny*). 2) Czy 
większość’emigrantów zwraca.się  do <agentów», 
czy też do biura informacyjnego. 3) Jaka  jes t 
główna przyczyna wychodztwa. -1) Dokąd wię­
kszość wyjeżdża i przez jakie porty: rosyjskie 
czy zagraniczne: Czy dużo wychodźców otrzy­
muje scb ir fkar tt /  od krewnych, którzy daw .iiej 
wyemigrowali:' : 0) Czv niema emigrantów, któ­
rzy by wracali i jeśli tak, lo dlaczego.'' Biuro 
zawiadamia, że, wszystkie te iutormacye są po­
trzebne do rozpoczęcia zamierzonego wydawni­
ctwa organu peryodycziicgo, poświęconego spra­
wom wychodźców Żydów.

— Z ab ó jstw o  ziem skiego naczelnika. tCzcrn. 
słowo* podaje opis tragicznej śmierci naczelni­
ka ziemskiego p. Mikołaja Diiblańskiego. W ie- 
czorem, dniu 2 sierpnia przez wieś hMuchew- 
ke» przechodziło grono ludzi, którzy, na zapyta­
nie stróża, kio idzie, odpowiedzieli: <.kouwój». 
Zbliżywszy się do huoru. nieznajomi otoczyli 
dom p. OnblańskSgo i zaczęli go ostrzeliwać. 
Pan f). wyszedł ua razie na ganek, zobaczywszy 
wszakże zbliżających się bandytów, wszed1 z po­
wrotem do domu. pogasił światło i przy blasku 
księżyca zaczął strzelać przez okna do oblegają­
cych.’ Wymiana strzałów trwała już może z go­
dzinę gdy rozbójnicy, pragnac lepiej oświetlić 
sobie teren działania, podpalili jeden z budyn­
ków, potem zaś widząc, ze p. D. nie chce się 
poudać, podpalili i dom mieszkalny. Wtedy na­
reszcie, gdy płomienie jasno oświeciły p. Dl j e ­
den z napastnikłtw celnym strzałem położył go 
trupem. W palącym się domu zginął p, Dtiblań- 
ski. z którego pozostała jodna kość zaledwie.Ro­
dzina niepostrzeżenie zdołała uciec do wsi. Po 
skończonym pożarze rabusie, których było 22-cli, 
zaprzęgli konie p. D. i uciekli.

— Z działalności związkowoów. Kamienie­
cki żw iązek narodu rosyjskiogo, powołując się 
na < pozwolenia  zarządzającego akcyzą w gub. 
podolskiej, energicznie werbuje, jak  donoszą 
< Kij. Wie- t i ł ,  do Związku urzędników akcyzy, 
rozsiewając pogłoski, że każdy, kto wstąpi do 
Związku, utrzyma za 1S rb. brauning, wartości 
10 rb.

— A re szto w a n ie  zebrania. V* Mobyiowie 
Podolskim areszlowauo, według rfvij. Wiestiej*, 
w prywutnem mieszkaniu 14 osób; na które po- 
licya'zawczasu urządziła zasadzkę. Krążą po­
głoski, że ąicsztowani są członkami partyi soc.- 
rewolucyjnej, którzy /jechali się do Moli\ Iowa 
na ąjazd* okręgowy.

— Kamieniec Podolski. Jeszcze w roku u- 
biegłym, jak donosi «Podolia» jedno z zieinstw 
pnw. gubi podolskiej wszczęło kwestyę utworze­
nia przytułku dla kalek i starców. Komitet gu- 
bcrnialny nic poparł tych starań i kwestya przy­
tułku pozostała w zawieszeniu. Tymczasem jo ­
dyny przytułek, jaki istnieje w Kamiencu nie 
może jednakowo zaspakajać potrzeb wszystkich 
powiatów gub. pod., a tyle starców i kalek znaj­
duje się w gub. pod., iż otwarcie w każdym po­
wiecie przytułku chociażby na 20 łóżek jes t  po­
trzeba pierwszoj konieczności.

—" < Podolia* podaje statystykę napadów 
zbrojnych i grabieży w gub pod. dokonanych 
przez czas od d. 10 lipca do d. 1 sierpnia. W 
m. Smotrycze, pow. kamienieckiego okradziono 
mieszkankę tegoż miasteczka, mieszczankę na- 
zwisKiem Bąjdcr, na sumę 200 rb.; nadto zabra­
no jej różne kosztowności; jednego z napastni­
ków ujęto. W miasteczku Bogopolu, pow. kal­
eki. ograbiono zarząd mieszczański; zabrano z 
kasy 74 czystych blankietów paszportowych. 
W pobliżu wsi Szlachetnej, pow. olgopolskiego, 
ograbiono dzierżawcę młyna Focha; zabrano lim 
4,7)00 rb.

— W następnym roku szkolnym opiaty za 
slancye uczniowskie prawdopodobnie zostaną 
podniesione skutkiem znacznego wzrostu kosz­
tów utrzymania w Kamieńcu. Panie, utrzymu­
jące  staneye, twierdzą, iz m in im u m  opłaty mie­
sięcznej powinno wynosić 20 rb.

— Paw. hajsyiiski. W  m. Chaszezowaia, za­
notowano ó wypadki cholery.

— Z w aayiko w akieg o  pow . Doktór Żurawski 
doniósł kijowskiemu wydziałowi lekarskiemu, że 
w W asilkow ie zm ar ła ’ staruszka wśród podej- 
izanych objawów. W odpowiedzi na to, wy­
dział lekarski wydał ruzporządz"iie zdezynre­
fowania rzeczy i mieszkauia, w którem^ znajdo­
wała się zmarła, oraz przysłania do Kijowa w 
celu zbadania jej odchodów.

W ybory do Dumy państwowej.
—  Stosunek liczebny p ra w yb orców  

Rosyan i innych narodowości w  W ar­
szawie. Korespondent „Rieczi" pisze: 
M agistrat m. W arszaw y zakończył u- 
kładanie listy prawyborców Rosyan. 
W szystk ich  prawyborców Rosyan wpi­
sano na listy 3,363: podzieleni oni zo­
stali na 4 rewiry, każdy rew ir wybie­
ra  po 5 wyborców, ci zaś z pośród 
siebie posła. K urya „ludności m iej­
scowej", k tó ra  wybiera drugiego posła 
ni. Warszawy, liczy około ] 00,000  p ra ­
wyborców.

—  Okólnik wiceministra. „Riecz“ po­
daje rozesłany do gubernato rów  okól­
nik w icem inis tra  K ryżanow skiego  w 
sprawie podziału zjazaów przedw stę­
pnych  i prawyborczych. W każdym  
Powiecie w celu obrania pełnom ocni­
ków kuryi drobnej własności ziemskiej 
Riają hyc zwołane trzy zjazdy: l) du ­

chow nych  praw osław nych, 2i osób po­
siadających niecały cenzus ziemski 
nic m niejszy jed n ak  od 1 • części w y ­
m aganego wr danej guberiiii cenzusu, 
") pozostałych drobnych  właścicieli 
ziemskich. Zjazdy prawyborcze koryi 
ziemskiej nie podlegają podziałowi z 
w y ją tk iem  powiatów liczących zna­
czną ilość ziemian-inoplemieńców. W 
ych  za.ś ostatn ich zjazuy p rzedw stę­

pne i prawy borcze winny być podzie­
lone w edług  narodowości. Zjazdy peł­
nomocników g m in  o ludności m iesza­
nej należy dzielić w ed ług  narodowości. 
Uzależnienie podziału drobnych  w łaśc i­
cieli z iem skich od wielkości posiadane­
go cenzusu m a  na celu, ja k  głosi 
okólnik, ochronę interesów tych  wła­
ścicieli ziem skich, którzy, posiadając 
większy cenzus byliby, w razie ufor­
m owania ogólnego zjazdu, zrąajoryzo- 
wani przez llczebniejszych drobnych 
właścicieli ziemskich i pozbawieni mo 
żności obran ia  sw ych  pełnomocników. 
W ty m  celu okólnik daje gubernato  
rom  prawo obniżać w skazaną norm ę 
cenzusu i zmieniać podział zjazdów, 
podając uprzednio  sw e rozporządzenia 
do za tw ierdzenia m inistra .

—  Pow. bałcki. Do listy p raw y b o r­
czej pow. bałckiego zapisano 127 p ra ­
wyborców z kuryi większej posiadłości 
ziemskiej, posiadających ogółem 129,048 
dzies. 1,100 sążni ziemi. Polaków w 
tej liczbie je s t  40, obszar ziemi, posia­
dany przez n ich wynosi 58,307 dzies. 
ziemi. 82 Rosyan posiada 70,741 dzies.
I,100 sążni ziemi. Do lis t  p raw ybor­
ców z kategory i mniejszej posiadłości 
ziemskiej ogółem zapisano 299 osób, 
z obszarem  ziemi 18,109 dzies. W e­
dług narodowości dzielą się oni n a  17 
Polaków z 1,070 dzies., 120 Rosyan z 
5,057 dzies., 3 księży z 99 dzies., i 
159 duchow nych praw osław nych z
II ,877 dzies. Przygotowawczy zjazd 
d robnych  właścicieli z iem skich obiera 
120 pełnom ocników do powiatowego 
zjazdu prawyborców z kury i własności 
ziemskiej. W  razie podziału na  n a ro d o ­
wości i wyodrębnienia duchow nych 
praw osław nych w osobną kuryę, ilość 
cenzusów podzieliłaby się między po- 
szczególnemi ka tegoryam i,  j a k  n a s tę ­
puje: Polacy mieliby do rozporządzenia 
7 cenzusów, Rosyanie — 33 cenzusy, 
duchowieństwo — 79 cenzusów. Przy 
podziale tak im  jed en  cenzus byłby 
s tracony. Na powiatowym zjeździe 
prawyborczym  właścicieli ziemskich 
większość w każdym  razie będzie na 
stron ie  Rosyan. Do gubern ia lnego  z ja­
zdu wyborców' z kuryi większej wła­
sności ziemskiej, powiat bałcki wrysyla 
12 wyborców.

W zjeździe prawyborców pow iato­
wych z kury i miejskiej przy jm ują u- 
dział: w I-ym zjeździe 438 p raw ybor­
ców, w 11-im — 4,032 prawyborców. 
Większość s tanow ią  Żydzi. Obydwie 
kurye obierają po 1 wyborcy do zja­
zdu gubern ia lnego  prawyborców pow. 
bałckiego.

K R O N I K A .
—cco—

—  W m iejscowym  kościele p arafial­
nym  w  przypadające święto Matki Bo­
skiej Wniebowzięcia odprawione będą w 
w il i i  solenne nieszpory, a w sam  dzień 
su m a  z wystawieniem N. S akram en tu  
i procesya. Kazanie w ygłosi ks. p ro ­
boszcz, p ra ła t Stawiński. 'Wieczorem 
uroczyste zakończenie nabożeństwa z 
kazaniem.

—  Kapelanem w  I gimnazyum kijów- 
skiem m ianow any został przez władzę 
dyecezyalną, redak to r  „Ludu Bożego" 
i współpracownik „D ziennika Kijow­
skiego", ks. Kazimierz Siedlecki.

—  Regały w ydziału wioślarskiego 
P. T .  G. odbędą się w dn. 8 września 
r. b.

P rog ram  obejmuje:
I. W yśc ig  czterowiosłówek d la  w io- 

ślarzy I i II klasy. D ystans  2,000 m e­
trów.

II. W yścig  „na dwa długie wio­
sła" dla wioślarzy I i Ił k lasy . Dystans 
2,500 metrów.

Ul. W yścig czterowiosłówek pod s te ­
rem  dam. D ystans  1,500 metrów.

IV. W yśc ig  pojedynek (wioślarz i 
s ternik) dla wioślarzy I II klasy. Po­
jed y n czo —na czas. D ystans 1,000 m e­
trów.

Wreszcie dr. Arciszewski ustanow i 
rekord  na pojedynce (1 wioślarz) na 
dys tans ie  2,500 m etrów.

Zapisy przyjm uje naczelnik  p rz y s ta ­
ni do dn ia  20 s ierpnia r. b.

—  W ydział wioślarski P. T .  G. u rz ą ­
dza w dn. 15 b. m. t. j .  we środę zw y ­
kłą wycieczkę dla członków i ich ro­
dzin do lasku za N a ta ł ką.

W yjazd z przystani b. E rm itażu  o 
godz. 8 rano.

Proponowane są: g ry  towarzyskie, 
w yścigi w workach i n a  szczudłach, 
rekordy  w skoku  n a  wysokość i sze­
rokość, oraz zabawa towarzyska: „M u­
zeum kandyda tów  na mężów".

—  Walka z cholerą. Kom isya san i­
ta rn a  pod przew odnictw em  p. Burcza- 
ka  postanowiła: l )  polecić lekarzom 
san i ta rn y m  zbadać s tan  m iejskich k a ­
nałów rynsztokow ych — Jurkowskiego,

fłuboczyckiego, besarabskiego  ip o z b a -  
an iu  doprowadzić je do należytego 
s tan u  sanitarnego; 2) prosić zarząd 
T-wa tram w ajow ego  o ofiarowanie le­

karzom  san ita rn y m  i dezynfektorom  
bezpłatnych biletów na przejazd t r a m ­
wajami; 3) prosić policyę o zakom uni­
kowanie lekarzom  san i ta rn y m  adresów 
lokalów stow arzyszeń  robotniczych dla 
opatrzenia ich oraz dla zastosow ania 
nadzwyczajnych środitów dezynfekcyj­
nych; oprócz tego prosić policyę o 
komunikowanie każdego podejrzanego 
wypadku zapadania na zdrowiu; 4) 
rozdać w szystk im  lekarzom , p ra k ty k u ­
jącym  w Kijowie, b lank ie ty  san ita rn e ­
go wydziału dla s ta ty s ty k i  zapadania 
na  cholerę; dane s ta tyczne ogłaszać 
w gazetach: 5) prosić T-wo wodocią­
gowe o bezpłatne dostarczanie wody z 
ogólnych kranów  m ieszkańcom , nie 
posiadającym  w sw ych  lokalach wo­
dociągów 6) prosić po licm ajs tra  kijo­
wskiego, o zmuszenie właścicieli gar- 
kuchni, res tauracyi,  domów noclego­

wych etc. do dostarczania k lientom  
wody przegotowanej; przechowywaną 
ona być p ow inna  w zam knię tych  n a ­
czyniach: prosić policm ajstra o sk aso ­
wanie sprzedaży wszelkich J i m o n ia d “ 
i kwasów przez roznosicie!i trunków  
orzeźwiających, 7) wobec zbliżającej 
się uroczystości d. 15 sierpnia, śc iąga­
jące j tłum y pielgrzymów, pt/oGć z a rz ą ­
dy klasztorów Ław rskiego , S-tej  Trójcy, 
Fłorowskiego, Pokrow sk iego  i Michaj­
łowskiego o doprowadzenie egzystu ­
jących lokalów dla pielgrzymów do 
zadawalniającego s tanu .  Oprócz legó 
polecić zarządom domów noclegowych 
fund. Tereszczenko daw ać przytułek 
w szystkim , pozostającym  bez dachu.

Sprostowanie pogłoski o zamknię­
ciu cukrowni w  Starej Sieniawie. VV n u ­
merze 174 naszego pism a podaliśmy 
wiadomość, iż  prokura to r  kam ien ieck ie­
go sądu  okręgowego wszczął s tarania
0 zamknięcie cukrow ni w Starej-Sie- 
niawie, gub. podolskiej. W iadom ość 
ta, po zasiągnięciu in fo rm a c j i  u  źródła, 
okazała się nieścisłą, m ianowicie cu­
krowni w Starej-Sieniawie zamknięcie 
nie grozi.

—  Rozruchy w oddziale poprawczym . 
W niedzielę wieczorem wybuchły  po­
ważne rozruchy w oddziale poprawczym 
więzienia przy B ibikow skim  Bulwarze. 
Za powód posłużyło zaaresztowanie pa­
ru pryw atnych  osób, k tó re  z ulicy po­
dawały więźniom kartk i .  Xa rozkaz 
naczelnika więzienia, dozorcy dafi z 
ulicy do okien szereg strzałów i ranili 
4 więźniów. Z tych M. Grabowski 
zm arł wczoraj.

—  A resztow a n y stójkowy. W związku 
z aresztow aniem  w dom u Nr 54 na 
Kreszczatiku, obecnie już  uwolnionych 
subjektów, aresztowano również s tó jko ­
wego cyrkułu  starokijow skiego, Pilin- 
czuka, jako pośredniego uczestnika 
sp raw y. Pow iadają, że podjął się on 
oddać k a r tk ę  jednego  z zaaresztow a­
nych jego  rodzinie z zawiadom ieniem  
o" areszcie. P ilinczuka wydalono ze 
służby i osadzono w cyrkule.

—  Połączenie „Padół-D w orzec“. Kijow­
ski prezydent m ias ta  przesłał g u b e rn a ­
torowi wyjaśnienie, że nie zarząd m iej­
ski zarządził p rzerw anie  bezpośrednie­
go ruchu  iram w ajow ego -na linii „Pa- 
dół-Dworzec", a inicyatorein tego było 
T-wo kolei miejskiej.

—  Podatek koszerny a polieya. Przed­
stawiciele dobroczynności ży d o w ­
skiej— radca  handlow y Halperio, konsul 
duński Gurewicz i paru  jeszcze innych , 
złożyło podanie o zaprzestanie odlicza­
nia po 14,550 rb. rocznie z koszernego 
podatku na  utrzymywanie dodał icowej 
policyi w Kijowie. Sprawa ta  jes t  obe­
cnie rozpatryw ana w narządzie guber- 
n ia lnym  i rozstrzygnięcie jej spodzie­
wane je s t  w tych dniach.

—  W yjazd gen.-gubernatora. Naczel­
nik kra ju  g en e ra ł  kaw aleryi W Sucho- 
mlinow wyjechał w spraw ach  służbowych 
z Kijowa. Towarzyszą m u zarządzający 
kance la ryą  Niewierow, pu łkow nik  s z ta ­
bu generalnego  A. Ronżin i ad ju tan t  
YY. Bartienjew.

—  W sprawie testamentu Diegtierewa. 
Główny zarząd do spraw gospodarki 
ziemskiej zw rócił się do p. g u b e rn a ­
to ra  z prośbą o iu to rm acye zasadnicze, 
dotyczące m em orya lu  Sznaatkowskiego 
w sp raw ie  sprzeniew ieizenia 740,000 
rub., o fia row anych  przez zmarłego 
D ieg tierew a na rzecz in s ty tucy i  dobro­
czynnych m iasta  Kijowa.

— Północne T o w a rz y s tw o  żeglugi zo­
stało, j a k  dow iadujem y się, włączone 
do bezpośredniego Kaukazko - Zakaspij- 
skiego połączenia ( ta ry f .  Ros. kol. żel. 
Nr 1912).

— W obawie cholery. W  dniu  12 
s ie rpn ia  na placu Żytnim, m ie jska  k o ­
m isya san ita rna  zniszczyła 8,000 zgni­
łych kawonów. Przekupnie  nie p ro te­
s tow ali  przeciwko orzeczeniu komisyi, 
że kaw ony  są  zgniłe ale na  swe u sp ra ­
wiedliwienie oświadczyli, że „za to też 
taniej je sprzedają" .

—  W chwili skruchy. YVczoraj do 
cyrku łu  łybedzkiego zjawił się jakiś 
nieznajomy m ężczyzna, k tóry , podając 
się z j ar telszczyka charkow skiego  ban­
ku ziemskiego, Mikołaja Teraponowa, 
zeznał, że popełnił przestępstwo i p ro­
sił o zaaresztow anie go. W edług  słów 
jeg o  w d. 4 s ierpnia wziął po p ijanem u 
35 arkuszy kuponów na sum ę 15,750 
rub. Oddał je  woźnem u banku, a sam  
pił w dalszym  ciągu, w k o ń cu  w spo­
sób dla siebie n iezrozum iały znalazł 
się na  b ruku  kijowskim. Teraponowa 
aresztowano.

—  Ubezpieczenie lekarzy. Towarzy­
stw o asekuracy jne  „Rosya" zaw iado­
miło zarząd m iejsk i o tem , że przyj­
m uje  ubezpieczenia lekarzy od cholery
1 zaproponowało zaasekurow ać personel 
san itarny .

—  W sprawie aresztu na ul. Czorna- 
ja Griaź. A resztow any wczoraj przy ul. 
Czornaja Griaź pod Nr 13 człowiek z 
paszportem snycerza  Sylw estra  Osta- 
pienki u k tórego  znaleziono skład 
m ateryałów  w ybuchow ych i różnych in ­
strum entów , na mocy wiadomości, u- 
dzielonych przez żandarm eryę  okazał 
się A bram em  Kolesnikowym, podejrza­
nym  o zabicie kom isarza policyjnego 
Tchórzew skiego w Starodubio czerni- 
howskiej gubernii.

—  Tranzloka cya. Lekarz szpitala ale­
ksandrow skiego, M. Kozincew został 
przeniesiony z aresztu przy cyrkule po­
licyjnym  do więzienia łukianowskiego.

—  P rób y sygnalizacyi. Wczoraj w 
południe policm ajster kijowski, chcąc 
sprawdzić sprawność ochrony banko­
wej, zaalarm ow ał ią z B anku  dla h a n ­
dlu zewnętrznego. Po 4 m in u tach  od­
dział policyi był już w Banku. Po tem  
dokonano również fa łszywego aiarm u 
z włościańskiego B anku  ziemskiego.

—  Nieudana ucieczka. Wczoraj w k i ­
jowskim  sądzie okręgow ym  rozpozna­
wano sp raw ę 9 anarchisto  w-komuni- 
stów. W czasie jednej z przerw, pod^ 
sądny  R atner skorzystaw szy z n ieuw a­
gi eskorty , włożył na  siebie cudzą cza­
pkę i wyszedł przez ty lne w yjście  z 
gm ach u  sądu. Po niejakim  czasie za­
uważono nrak R atnera  i posłana w  po­
goń polieya złapała go. k iedy już seno- 
dził z ul. Fundnkle jow sk iej  ku Kre- 
szczatykowi.

—  Aresztow anie. Jed en  z agentów 
policyi śledczej zaaresztował w n ie­
dzielę niejakiego S. Grubina, podejrza­
nego o fabrykowanie fałszywy cl? d o k u ­
mentów. Między rzeczami aresz tow a­
nego znaleziono rzeczywiście fałszowa­
ne paszporty, św iadectw a metryczne, 
korespombmcyę, oraz dużo biletów wi­
zytowych z nazwiskam i n iek tó rych  
urzędników wydziału paszportowego po­
licyi miejskiej.

—  YJśród robotników przem ysłu me­
talowego. \V dn iu  11 sierpnia odbyło 
się zebranie delegatów Związku robo­
tników przem ysłu  metalowego. Na ze­
b ran iu  tem  rozpatrzono kw estyę  zorga­
nizowania pomocy lekarskiej i prawnej. 
Jak  już donosiliśmy, zarząd Związku 
postanowił w ty m  celu zwiększyć opła­
tę członkowską o 10 kop. na miesiąc. 
N arada lekarzy, prawników i członków 
zarządu Związku, k tó ra  odbyła się w 
tych dniach, przyszła do wniosku, iż 
należy zwiększyć opłatę członkow ską 
o 15 kop., albowiem miesięczne koszta 
przewyższają 200 rb. Zaprojektowano 
zorganizowanie pomocy lekarskie j w 
sposób następujący: Związek m a  po ­
siadać 4 lekarzy stałych (chorób w e­
wnętrznych i dziecinnych, skórnych  i 
wenerycznych, chorób zęoów i jam y  
ustnej, akuszcry jnych  i kobiecych) z 
pensyą miesięczną po 30 rb. i s talą 
akuszerkę z pensyą  m iesięczną 25 rb. 
Każdy członek Związku, opłacający 15 
kop. po nad  sk ładkę członkowską, otrzy­
m uje kartkę , po złożeniu której lekarz 
udziela swej pomocy u siebie lub 
jedzie do mieszkania chorego, nadto 
członek, wzywający lekarza  do swego 
mieszkania, zwraca m u kusz ta  p rzeja­
zdu (w dzień za tram w aj,  w nocy za 
dorożkę). Robotnicy, pozbawieni pracy, 
o trzym ują bilety n a  prawo korzys tan ia  
z pomocy lekarskiej bezpłatnie.

Co się zaś tyczy pomocy prawnej, 
to zarząd zamierza mieć s tałego do­
radcę praw nego z pensyą 25 rb. m ie­
sięcznie od każdych  1,000 członków, a od 
każdych 100 nowow stępujących człon­
ków po nad  pensyę m iesięczną doradca 
prawny pobierać będzie 1 rb. Doradca 
praw ny  obowiązany jes t  występować 
we wszystkich  sp raw ach  członków 
Związku i icli rodzin w sądzie pokoju 
(3 rb. za występ) i w izbie sądowej 
(5 rb. za występ). Nadto członkowie 
Związku i ich rodziny mogą zwracać 
się codziennie w oznaczonych godzinach 
do doradcy praw nego o poraoę. Raz na 
tydzień doradca p raw ny  dyżuruje przez 
godzinę w biurze Związku.

Wobec tego, że w alne zgromadzenie 
nie było kompletne, postanowiono w y­
dać ankietę w celu ustalenia opinii 
większości członków w tej sprawie.

— ZUCHWAŁA KRADZIEŻ. Onegdąj w 
tramwaju, i d ą c ®  z W. Wasylkowskiej przez 
KrełScźatik, okradziony został p. Justyn Kra­
szewski. YVsiadnjąc ha rogu ul. Funduklejow- 
skicj do natłoczonego tramwaju, p. lv., obawia­
jąc się okradzenia, miał baczenie na swoją oso­
bę, pomimo to sprytny złodziej wyciągnął mu z 
tylnej kieszeni spodni, mały rewolwer, systemu 
brauning, rozrywając kieszeń.

— KRADZIEŻE. Starszemu inspektorowi 
fabrycznemu p. Dejszy, skradziono w tramwaju 
na Zjeździć Aleksandrowskim zegarek wartości 
75 rl>.

— Z mieszkania Lugonii Kozukowej, przy 
ulicy Dinitrłźwskiej Nr 19, skradziono rzoczy za 
220’rb.

— P. Proeltorowi G-yszynowi, tv domu Nr 14 
przy ulicy Prozorowskiej, skradziono rzeczy na 
sumę 213 rb.

— GRABIEŻ. Oncgdaj dp ulicy W.-Wasit- 
kowskiej dwóch chuliganów zabrało F. Pere- 
wortajle woreczek z pieniędzmi i papiery oso­
biste. Jeduego z rabusiów nazwiskiem K. Olej­
nik, schwytano.

s tudyow ania  p ięknych  typów i strojów 
we wsi Mikorzynie (W. Ks. Poznań­
skie, pow. ostrzeszowski, Kr. Schild- 
berg). Dnia 1 września  obchodzi się 
tam  doroczny odpust św. Idziego, k tó ­
ry trw a czasem k ilka  dni i już dnia 
poprzedniego, 31 sierpnia popołudniu 
przychodzą i przyjeżdżają kom panie 
z okolicy, a naw et z odległych powia­
tów, n. p. z pod Ostrowa i ze Śląska.

Co je s t  w tym  zak ą tk u  daw nych 
ubiorów włościańskich, zanikających 
już z dnia  na  dzień, skupia się woko­
ło drew nianego  kościółka i u stóp cu­
downej f igury  św iętego , przypisyw anej 
Witowi Stwoszowi. Szczególniej w dzię­
cznie przedstaw ia się kom pania  z Oto- 
boka, w której n iezw ykle wspaniale, 
a bardzo m ało  znane stroje, zachowa­
ne jeszcze w całej świeżości i s ta ro ­
świeckie kotły  kapeli, zw raca ją  uw agę  
i budzą podziw.

Ozdobą tego t łum u  różnobarw nego 
są  dzieci różnego wieku, k tóre  tu  li­
cznie przybywają, ponieważ św. Idzi 
ies t  ich patronem ; f ig u rk i  drobne dzie­
wczynek p rzybrane  w szerokie spódn i­
ce i pyszne koronkow e czepce mają 
coś średniowiecznego.

Najgoręciej zachęca się tych, którzy- 
oy chcieli p rzypatrzeć się tym  zan i­
k a jąc y m  zaby tkom  przeszłości i wzbo­
gacić  skarbiec ar tystycznych  wrażeń, 
a przedew szystk iem  malarzy, fotogra- 
fów-am atorow i m iłośników  ludoznaw- 
s tw a swojskiego, aby wybrali się tego 
roku w te m ało  znane ogółowi strony. 
Dojazd łatwy, w ieś Mikorzyn położona 
o godzinę od D om anina, s tacyi kole­
jowej na  linii poznańsko-kłuczborskiej 
(Posen-Kreuzburg)".

Ostatnie wiadomości.

Kronika ekonomiczna.
Sukna łódzkie w Nlin n -Nowogrodzie. W tym

roku składy sukieitno ua jarm arki formalnio 
zarzucone zostały wyrobami łód’,iiiuii. Ażeby 
powziąó wyobrażenie o wielkości dowozu jako 
p zy k ład  nadmienimy obroty jednej z firm łódz­
kich, która w roku zesz^m dostarczyła sto ty­
sięcy pudów sukna, icraz zaś nadesłała przesz o 
250 tysięcy pudów sukna. Taka nadzwyczajna 
poditż znajduje się w związku z podniesieniem 
produkcyi fabryk tkackicn, usilnie dążących do 
powetowania strat,  na jakio naraziły j e  strajki 
w latach ubiegłych. Również wskutek bezczyn­
ności fabryk powstało w okolicach Łodzi mnó­
stwo warsztatów tkackich. Pośrednicy od dłuż­
szego czasu skupowa]' sunna wyroou’ domowego 
i teraz hurtem nadsyłają je  na jarmark. Sukna 
łódzkie cieszą się znacznym pokupem. W pra­
wdzie kupcy obniżyli cenę od 2 do 3 proc., ale 
według zapewnieu fabrykantów zniżka la spo­
wodowana została obawą kupców', zupełnie aie- 
uzasadniouą wobec pomyślnych konjunktur ryn­
kowych.

Nowa pożyczka Do tN eue Freie Presse* 
piszą z Londynu, że próba Rosyi, dotycząca za 
warcia pożyczki na podstawie kombinacyi mięr 
dzynarodowycn, wkrótce uwieńczona zostanie po­
myślnym skuikiem. W  City projektowaną poży­
czkę rosyjską obliczają na  500 milionów rubF. 
W sprawio taj ingielski minister spraw zagra­
nicznych sir I la i t ing  miał się już D orozum ieć z 
domami bankierskimi, kierującymi rynkiom pio- 
niężnym. Pioniądze uzyskano z pożyczki mają 
w całości zostać za granicą i tylko w czę ;ci 
użyte zostaną na  spłaty procentów dawnych po­
życzek, przoważtiio zaś będą wydano na nowo 
statki, budowa których odbędzie się w dokacL 
państw, biorących udział w realizacyi poży­
czki.

Rosya konweneya brukselska. Rząd ro­
syjski przystąpić zamierza do konwoncyi bruksel­
skiej. Propozycya rosyjska w tej mierze o tyle róż­
ni się od zasadniczych pnnktów, iż konferencji żąda 
obniżki cla dla przewozu zagranicznego o 10 kop. 
na pudzie, to jes t zamiast dotychczasowych 4 rb., 
tylko 3 rb. 90 kop.

Sprawy kolejowe Sfery przomysłowe podjęły 
w wyższych instytucjach rządowych cały szereg 
starań, zmierzających do uporządkowania na ko­
lejach żelaznyeu przewozu towarów. Między in- 
Iem i, poczyniono starania o wyasygnowanie 
w ciągu najbliższych lat czterech, to jes t  do 
roku 1911, sumy około 97 milionów rubli na 
budowę drugićn torów na kolejach rządo­
wych.

Nadto petenci uważają za niezbędne, aby su­
ma 180 milionów rubli, wyznaczona na przebu­
dowę kolei rządowych i na zaopatrzenie ich w 
tabor ruchomy, nic uległa w żadnym razie 
zmniejszeniu przy nkładaniu budżetów minister­
stwa komiinikacyj r.a lata następne

Drugi tor. Ńa dystansie Dęblin — Kowol, 
kolei Nadwiślańskiej, wybudowany będzie drugi 
tor. Roboty rozpoczęto od stacyi: Dębnn, N ałę­
czów i Lubun. YV roku przyszłym wybudowany 
będzie drugi tor od Dębliua do Warszawy.

Zjazd m inistrów. P rasa  w łoska za j­
muje się żywo zjazdem m inis tra  spraw  
zagranicznych Tiitoniego z bar. Aeren 
thalom i przypisuje m u  wielkie zn a­
czenie polityczne. „T ribuna" pisze, że 
obecnie s tosunki A ustro -W ęgier z Wło- 
c h a n r  oparte będą na  trw ałem  wzajc- 
m nem  zaufaniu.

D nia  24 b. m. m in is te r  T ittoni przy­
jął w Sem m eringu  rep rezen tan ta  au- 
stryack iego  B iura korespondencyjnego 
i wyraził m u  swoje zadowolenie wobec 
stanowiska, jak ie  zajęła cała  prasa 
austro-węgierska wobec usiłowań jego 
i m in is tra  bar A erenthaia,  aby  pom ię­
dzy A ustro-W ęgram i u W łocham i u- 
kształtować s tosunk i w sposób pełen 
zaufania.

Minister Tittoni wyraził też swe po­
dziękowanie za serdeczne przyjęcie, 
jakiego doznał n ie ty lko  ze s trony  sfer 
oficyałnycb, ale i ze s tro n y  ludności.

O spo tk an iu  T itton iego  z bai Aeren- 
uhalem, k tóre  miało miejsce d. 2-± b. m. 
w południe, w ydano  n as tęp u jący  kom u­
n ik a t  urzędowy: Rozmowa m iędzy m i­
n is trem  T itton im  a bar. Aerentha- 
lem ujaw niła  potwierdzenie program u, 
wspólnie ułożonego w Desio. W  p rzy­
jęciu przez rząd włoski p rog ram u  r e ­
fo rm y sądow nic tw a w Macedonii, p rze­
dłożonego w K onstan tynopolu  przez 
A u str o -W ęgry  i łto sy ę , w p o ro zu m ien iu  
z tem  państw em , leży świeży dowód 
wspólności zapatryw ań  A ustro -W ęgie r  
i \Vłoch ns sprawy bałkańskie,

Kongres socya listyczn y w  S tu ttg a r­
cie. Rząd w irtem bersk i w yda lił  człon­
k a  kongresu  socyalistycznego w S tu t t ­
garcie  Quelcba (z Anglii) za użycie 
słów „m ordercy", „złodzieje" pod ad re ­
sem  m ocarstw , reprezentow anych  na 
konferencyi w Haadze. A ngielscy  de­
legaci n a  międzynarodowy kongres  so­
cyalistyczny urządzili Quelchowi owa- 
cyę. Bebel określił wydalenie to, jako 
dowód reakcy jnych  stosunków w N iem ­
czech. P rezyden t S inger kry tykow ał 
ostro wydalenie  yuelcha , mówiąc, że 
soeyalni dem okraci ośw iadczają się 
tylko za tak im i s tosunkam i polityczny­
mi, k tóre  zapewniają swoboaę słowa. 
Po złożoliera zaś przez (Jueleha oświad­
czeniu, w ydalenie jego było niepotrze 
bnein. Międzynarodowe biuro wniosło 
protest przeciw tem u  zarządzeniu

Wiec polski w  Inow rocław iu. W Ino­
wrocławiu odbył się wiec pmski, w 
k tó ry m  wzięło udział przeszło 1,000 
osób w szystkich stanów  i klas. P rze­
wodniczył p. Grossm ann. N a wiecu 
obecny był poseł do par lam en tu  n ie­
mieckiego Kizymiński. Przez aklam a- 
cyę przyję tą  została uchw ała, p ro tes tu ­
jąca  przeciwko p raw u o wywłaszczeniu.

Vvojna w  Marokko. Z T angeru  do 
noszą, że wszystkie  wojska obozujące 
pod T an g e rem  w ysłano do A lcasar n a  
pomoc E im eram isow i. Z Mazag. nu 
uaacnodzi wiadomość, że szczep Du 
kam  popiera Mulej Hamida.

Z Casablanca telegrafują, że oddział 
wojsk genera ła  Droude, k tóry  w yruszył 
na rekonesans, napadnięty  został przez 
k o rn icę  n ieprzyjacielską i zasypany 
strzałam i. W sk u tek  ognia a r ty .e ry i  
francuskiej m usia ł  się jednak  nieprzy­
jaciel cofnąć Po stron ie  francuskiej 
ranny je s t  kap itan  i 6 żołnierzy.

Konferencya biskupów pruskich roz­
poczęła się w  Fuldzie pod przew odni­
c tw em  ks. b iskupa w rocławskiego, 
ka rdyna ła  d-ra Koppa. P rzedstaw icie­
lem archidyecezyi polskich jes t  ks. bi 
skup  d-r Lilcowski. Dalej uczestniczą 
w k o n fe renc ji :  k a rd y n a ł  arcybiskup 
d-r F ischer z Kolonii, arcyb iskup  d-r 
Norber z F ryburga ,  biskupi: d-r Kirslen  
z M o gunc ji ,  d-r Willi z L im burga, d-r 
D ingels tad  z Monasteru, d-r Voss 
Osnabriicku, d-r B ertram  z Hildesheimu, 
Korum  z T rew iru , d-r Rosentre ter  
Chełmnu, a-r Thiel z W arm ii,  d-r 
Schm id t z Fuldy, d-r S chneider z P a ­
de rb o rn u  i d-r \  ollmur z Berlina, p ro ­
boszcz połowy.

(Od A gencyi Petersburskie j.)

Petersburg, 13 s ie rp n ia .— Schw ytano 
w szystkich uczestników rabunku , po- 
lełnionego w sklepie ju b i le r s k im  Ł a ­
dna.

Wilno, 13 sierpnia. — W e wsi Wi- 
dzeniszki, pow. w ileńskiego u r iad n ik  
ze s trażn ikam i w ykry li  sprzedającego 
wódkę bez akcyzy. T łum , n iechcąc 
dopuścić do skonfiskow ania  wódki, 
zaczął rzucac kam ien iam i.  S trażn icy  
strzelali; zabito trzech włościan.

Sym birsk, 13 sierpnia. — Na p arow ­
cu „Cesarzowa Aleksandra'* zanotow a­
no podejrzane o cholerę zasłabnięcie.

Teod ozya. 13 sierpnia. — Bankowi 
iroponnją nabycie ogółem 12,000 dzies. 
;runtu . B ank nabył i rozparcelowuje j e ­

den m ajątek .
Kazań, 13 sierpnia — Pow ia tow y 

komitet w ykonawczy san i ta rn y  opra 
cował szczegółową in s t ru k c ję  w sp ra­
wie walki z cholerą. Uchwalono ubez- 
deczyć lekarzy  na  5,000 rb., felczerów 

na 13,000 rb., wreszcie n iższy  perso­
nel n a  1,000 rb. W różnych  m ie jsco ­
wościach Wołgi uform ow ano 23 bara- 
u  choleryczne.

Archangielsk, 13 sierpnia. — Przesy- 
anych s ta tk iem  do U stkow ży sześciu ze­

słańców usiłowało zabić polieyantów, 
sędziego pokoju i kapitana, chcąc o- 
_ rab ić  pocztę i podróżnych. W  czasie 
s ta rc ia  je d e n  zesłaniec zabity, dwóch 
rannych. S praw cy  napadu  zaareszto­
wani.

Saratów , 13 s ierpn ia .— YYr C arycynie 
zm arła  je d n a  osoba na cholerę.

Niżni-Nawogród, 13 sierpnia — YV Ju- 
zynie, pow. wasilskiego. jed n a  osoba 
zm arła n a  cholerę.

Irkuck, 13 sierpnia.— Znikł z I rk u ck a  
sekre tarz  g im nazyum  Czerniaków: po 
ucieczce jego  wykryto, że na mocy 
fałszywych dokum entów  o trzym ał 12,000 
rubli.

Mikołajewsk, 13 sierpnia. — Komisya 
rolna likw iduje 11 majątków, obszaru 
42,126 dziesięciu.

Sy7rań, 13 sierpnia. — N a p rzecho­
dzącego w nocy przez lasek  Sokolni- 
czy porucznika Koszkarowa, napadli 
trzej n ieznani ludzie. Zranili gc s trza­
łem  z rew olw eru  w brzuch i zdjąwszy 
z n iego odzież zbiegli. K oszkarowa w 
stanie za trw ażającym  umieszczono w 
szpitalu.

Adiikent, 13 sierpnia. — Y\rczoraj w 
powiecie elizawetpolskim w czasie s trze­
laniny ze s trażn ikam i,  zabici zostali 
trzej Gruzini, rozbójnicy.

Odesu, 13 sierpnia. —  YV pobliżu s ta ­
cyi Zatiszje dokonano napadu  na  p rze­
jeżdżającego kupca. Przechodzący w 
pobliżu włościanie nadbieg li z pomocą. 
YV czasie s trze lan iny  jeden  włościanin 
ranny, d ru g i  zabity.

ECHA ZE  ŚW IATA.

Z Poznańskiego piszą: 
Dawne stroje „Dla osób, zajmujących  
włościańskie, się sztuką ludową i dla 

artystów malarzy na­
darza się w tych czasach sposobność

Telegramy.
(Od w łasnych korespondentów.)

Łuck, 18 sierpnia. —  M inisterstwo 
spraw wewnętrznych w yasygnow ało
80,000 rub. na zapomogę dla 14 wsi w 
pow. owruckim, dotkniętych klęską  
gradobicia.

P a ryż, 13 s ierpnia  (Ag. Havasa). — 
Z Tangeru  donoszą, że onegdaj w por­
cie M ogadorskim  krążow nik  „D ucheua" 
skonfiskował szk u n ę  h iszpańską  z ła ­
dunk iem  broni. S k u tk iem  zaw arte j  w 
swoim czasie um ow y m ięazy su ł tanem  
Abdul-Azisem i F r a n c j ą  rząd m aro- 
kańsKi w ynają ł  szkunę i chcia ł ją  
w yekspedyow ać do p rzy ląuka  Dżubi. 
Dowódca k rążo w n ik a  uznał chw ilę  za 
n ieodpowiednią do w y łaaow yw am a 
broni.

W e d łu g  os ta tn ich  wiadomości, pod­
czas rozbicia się pociągu pod C outras  
zabitych zostaio 11 osób, ran ionych  20.

P a ryż, 13 sierpnia .— Clem enceau  po 
wrócił do Paryża  i dziś odwiedzi w 
Rembouille t F a l l ie re s^ .

Na w yborach  do sen a tu  w d ep a r ta ­
mencie Ule e t Vilaine wybrano libe ­
rałów L em aire ’a i G enouvrier’a.

Ta n ger, ±3 sierpnia  (Ag. Reutera).— 
Wiele osób o trzy m i i  o w iadom ości, p o ­
tw ierdzające pogłoskę o ogłoszeniu 
Mulły Hafida su łtanem . W e d łu g  tych 
wiadomości m ianow ał on ju ż  m inis trów .

Chrystiania, 13 s ie r p n ia  (Ag. N orw e­
sk a ). — Ja c h te m  k r ó le w s k im  p rzy b y ły  
k ró lo w a  a n g ie ls k a  i K sięż n ic zk a  Wik- 
torya . Oczekiwała n a n ie  ro d zin a  k ró ­
le w sk a .

Casablanca, 13 sierpnia. (Ag. Hava- 
sa).— W ojska h iszpańskie  opuściły m ia ­
sto i poszukują m iejsca poa obóz. O ne­
gdaj zabito dwóch Maurów, próbujących 
się dostać  do m iasta . Wczoraj starć 
nie było. Przybył t ran sp o r t  francusk i  
ze 120 ochotn ikam i a lg ierskim i, batalio­
nem  strzelców, 150 końm i i zapasam i 
broni i żywności. Oddział w yw iado­
wczy w ykry ł  drugi sk ład  towarów, za­
g rab ionych  podczas n iszczenia m iasta .  
Maruderzy, broniący sk ładu , uciekli,  
pozostawiając 6 zabitych i 12 ran nych . 
Oczekivranym  je s t  ogólny napad  n a  
obóz francuski.

Ischl, 13 sierpnia. — (Ag. B. Cor.L 
Z polecenia cesarza m in is te r  A eren tha l  
dął wczoraj T it ton iem u p o r t re t  F r a n ­
ciszka Józefa w kosztownej ramie. 
Dziś T ittoni, pożegnawszy się serde­
cznie z Aeren  ta lem  odjechał do Salz­
burga.

Giełda p e te rsb u rsk a .

13 sierpnia 1S07 r.

4% Państwowa renta  . . .  . , . 70
4’/ii% Listy zast. K(jowsk. B. Ziem. —
5 %  pożyczk prern. 1861 r ...................... 3491/ ,

>i u 1866 r. . . . 248
t».'0 obi. prom. Szlach. Banan . . ■ 21514
Akcjo Pelcrsbursk. Międzynar. Kotnorc. 319

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 400
„ Rosyjsk. dla HandJu Zow. 317
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 117
„ Brańsk. Rotsk. Fab. . . . —
„ Putilowsk. . . J4y_>
„ Bakińsk. T-a Nafto w. . . . 7)05
„ Naft. T-a Br. Noocl. . . —
„ Naft. i Handl. 1 -a  MantaizewilCo. —
„ Potersb. Prywat, i Komm. . . Pfb
„ 1-go T-a Żogl. po Dnieprze. . - -
ii 2-go ,, ,, u ii • . —

„ „Harlman" ........................... —
5°/0 Pożyczka 1905 r .............................. 90

„ „ 1906 r .................................. S i e ,
5o/0 świadectwa włościańskie . . . 777,

Usposobienie naogól inalo ożywione ku koń.
cowi giełdy nioco iep^ze t z jprentióviJ;< 
mocne.

,mi dosyć
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Z dnia w ozopajazego.
Spraw a spiskowców na Cesarza.

Petersburg 11 sierpnia. — Odbyło 
się piąte posiedzenie sądu wojenno-o- 
kręgow ego, na  k tó rem  odczytyw ano w 
dalszym  ciągu pro tokół badan ia  d o k u ­
m entów, znalezionych podczas rewizyi 
w lokalu Fiedosjewa. N astępnie ogło­
szono protokóły zbadania dokum entów , 
znalezionych podczas rewizyi u  P e t ’ko- 
woj i Tarasowej: poczem P e fk o w a  zło­
żyła zeznania w sprawie ogłoszonych, 
dotyczących je j  dokum entów . Również 
opublikowane zostały zeznania Michaj- 
iowej, dawnej służącej podsądnej P e t ’ko- 
wej, nauczyciela śpiew u W orowkowa, 
pułkow nika ks. T rubeckiego i esauła 
U ngern-S ternberga. Następnie badano 
pu łkow nika Spirydowicza, k tó ry  złożył 
zeznania w sprawie rozkładu pokojów-w 
a leksandrow sk im  pałacu carskosie lsk im , 
pałacu w iejskim , d o m ku  pocztowym, 
oraz w sprawie sy tuacy i parku  pałaco­
wego. Po wznowieniu posiedzenia ze­
znawał podsądny Naumow, przyczem, 
w sku tek  żądania w ice-prokuratora wo­
jennego, innych  podsądnych w yprow a­
dzono z sali. Po złożeniu zeznań przez 
Naumowa, pod sąd ni ci znowu w prow a­
dzeni zostaii do sali. Prezes sądu  o- 
znajmil im treść  zeznań, złożonych 
przez Naum ow a. Następnie badano 
podsądnego Zawadzkiego. Na prośbę 
jego obrońcy, odczytano dwa świade­
ctwa, które "podsądnemu w ydał zarząd 
petersbursk i 'go okręgu  naukow ego  na 
prawo o tw arcia  kursów  kształcących 
dla dorosłych, oraz pryw atnej szkoły 
rea l ne j .  N astępnie  w ysłuchano zeznań 
podsądnego, k tóry przedtem  podał się 
za Kita P urg ina  i dopiero właściwe j e ­
go nazwisko stwierdzone zostało na 
sądzie. Ogłoszono inform acye, zebrane  
przez sąd o osobach podsądnych , które 
p rzedtem  podawały się za K ita  P u rg i ­
na i B ułhakow skiego. Następnie za­
protokółowano właściwe nazwiska tych 
podsądnych  i badano m a tk ę  Zaw adz­
kiego. Następne posiedzenie sądu od­
będzie się dnia 12 sierpnia.

Petersburg, 12 sierpnia. — Komisya 
do walki z dżum ą zaw iadam ia, że w 
Samarze dnia  9 sierpnia zachorowała 
na < hel erę jedna  osoba i zm arła także 
jed n a .  Od pojawienia się zarazy zare- 
gestrow ano 188 wypadków zasłabnięcia, 
/  tych SO śm ierte lnych . W powiecie 
syzrańskiin  stwierdzono dwa podejrza­
ne wypadki zasłabnięcia na  cholerę, 
śm ie rte lne  wypadki stwierdzono: w gub. 
saratowskiej; w K araw ajce—jeden , d ru ­
gi w Punijówce. Od dn ia  1 sierpnia 
w A s trach an iu  zanotowano 46 nowych 
zasłabnięć na  cholerę: od pojawienia 
się tam  zarazy zachorowało 189 osób, 
z tych z m a r ło -  63.

Petersburg, 12 sierpnia. — W edług  
wiadomości, o trzym anych w dniu  11 
sierpnia, zastosow ano środki ochronne 
przeciw oholerze w Ziem iańsko, Eliza- 
wetgradzie, B iałym stoku. Tulc i Wy- 
tegrze.

Perm, 12 sierpnia .— Dwie osoby zm ar­
ły na cholerę.

C a rycyn , 11 sierpnia .— N a  s ta tk u  p a ­
row ym , który  przybył tu taj z Astra- 
chania. znajdował się chory  z objaw a­
mi cholery. J e s t  to trzeci w ypadek  w 
Caryeynie.

C arycyn , 12 sierpnia- — Zanotowano 
dw a nowe wypadki podejrzanych za­
słabnięć  n a  cholerę.

Petersburg, 12 sierpnia. — W dniu  
11 s ierpnia, pod przew odnictw em  wice­
m in is tra  sp raw  wewnętrznych Makaro- 
wa, odbyła się specyalna  n arada  m ię­
dzywydziałowa w sprawie re fo rm y  po- 
licyi. Odczytany został p ro jek t  re fo r ­
m y, przewidujący zjednoczenie różnego 
rodzaju organów policyjnych czynnych 
obecnie i zna jdujących  się pod zawia­
dywaniem  różnych wydziałów ministe- 
ryalnych w je d n ą  całość pod nazwą 
„straży państw ow ej".

Petersburg, 12 s ierpnia . — O godz. 
2 m. 30 po poł. na w yspie A p tek a r ­
skiej, n a  m iejscu w ybuchu z d. 12-go 
sierpnia  1906 r. w willi prezesa rady 
m inistrów odbyła się uroczystość zało­
żenia kam ienia węgielnego pod po­
mnik. Na uroczystości byli obecni p. 
Stołypin z rodziną, w icem inis ter  spraw 
wewn. i inne osoby urzędowe.

Petersburg, 12 sierpnia. — Dokonano 
poświęcenia pom nika i kaplicy, posta­
w ionych n a  grobie genera ła  Kondra- 
tienki. Na grobie leży płyta, k tó rą  w 
darze nadesła ła Francy  a.

Moskwa, 12 sierpnia. — W K rem lu 
wystawiony zostanie pom nik w tern 
miejscu, w k tó rem  poniósł śm ierć  m ę­
czeńską książę Serg ijusz  A leksandro ­
wicz. Roboty około budow y pom nika 
już rozpoczęto.

Połtawa, 12 sierpnia.— P ołtaw ska  po­
wiatowa kom isya rolna zlikwidowała 
9 m ają tków  ziemskich, obszaru 2,880 
dziesięcin.

Jarosław , 12 s ierpnia .— W przeciągu 
lipca 230 włościan nabyło  za pośredni­
ctw em  banku  w łościańskiego 726 dzies. 
g ru n tó w  pryw atnych .

Atkarsk, 12 s ie rpn ia .—B ank  włościań­
ski przekazał 100,000 dz. g ru n tó w  ko- 
misyi rolnej w celach likwidacyi tych 
gruntów .

Smoleńsk, 12 sierpnia. — Syczewska 
kom isya ro lna  przystąp iła  do l ikw ida­
cyi rządow ych gruntów ' czynszowych, 
obszaru  222 dziesięcin oraz m ajątku  
zakupionego przez bank  w łościański, 
obszaru 1,276 dzies.

Kazań, 12 s ierpnia.— Z liczby 43 m a­
ją tków  obszaru 59,050 dziesięcin, zaku­
pionych przez B ank włościański w gub. 
kazańskie j i wiatskiej, sprzedano wło­
ścianom  dw a m a ją tk i  rozległości 3,614 
dziesięcin.

W arszaw a. 11 s ierpn ia .— Ujęto jed n e ­
go z przywódców frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S. S chw ytany  zarządzał kasą: pod­
czas rew izyi znaleziono u niego obszer­
ną korespondencyę.

Częstochowa, 11 sierpnia. — Na tle 
n iesnasek  p ar ty jn y ch ,  zabito dwóch 
robotników.

Petersburg, 11 sierpnia. — Pociąg, 
k ;óry  wyszedł z Pe tersbu rga  o godz.

piątej wieczorem, wpadł na pociąg, 
stojący w Paw łow sku, stacyi moskie- 
w sko-w indaw o-rybińskiej drogi żelaznej. 
Uszkodzone zostały oba parowozy i roz­
bity  je d e n  wagon bagażowy trzeciej 
klasy. Jed en  z konduk to rów  zabity, 
d w a j— ranni; w ielu podróżnych zostało 
dotkliw ie potłuczonych. W ed łu g  w ia ­
domości wydziału żywnościowego m i­
n is te rs tw a spraw  w ew nętrznych , wido­
ki urodzaju przedstawiały się w d. l-go 
sierpnia jak  następuje: w gub. riazań- 
skiej zboża ozime i j a r e  zupełnie zada­
wał niające; w gub. witebskiej zboża 
jare  niezłe, oziminy zaś w wielu oko­
licach  liche: w gub. czernihowskiej, 
bakińskiej i obwodzie kubańsk im , zbo­
ża ja re  i ozime nie wszędzie dopisały: 
w jednym  tylko z pięciu powiatów 
obwodu terskiego, zboża jare  p rzedsta­
wiają się licho.

Petersburg, 12 sierpnia. — Pięciu 
bandytów  ograbiło sklep jubilerski Ła- 
pina, na prospekcie Włodzimierskim. 
Zabrano cło 10 funtów złota i s rebra 
na sunie 5,000 rb. Dwóeh złoczyńców 
schwytano.

Petersburg, l l  s ierpn ia .— W pobliżu 
Pawłowa trzej nieznani złoczyńcy o g ra ­
bili dy rek to ra  fabryki T-w a Zawjało- 
wych. Skradziono m u 2,500 rubli g o ­
tów ką uraz różne dokum en ty .

W fadywostok, 12 sierpnia. —  E sk ad ra  
angielska  w ypłynęła  już na  pełne morze.

W fadywostok, 12 s ierpnia. — Dnia 11 
b. m. na  s ta tk u  adm ira lsk im  odbyło się 
śniadanie . Dzisiaj e sk a d ra  wyjeżdża do 
Henzan. Zawinął tutaj krążow nik  am e­
rykański.

Jarosław , 12 sierpnia. — Gubernial- 
ne zeoranie ziemskich agronomów  po­
stanowiło rozpocząć s ta ran ia  o zorgan i­
zowanie w Jarosław iu  kursów  gospo­
darczych dla włościan, oraz o otwiera­
nie takich kursów  po wsiach.

Kaługa, 12 sierpnia. — Do Meszczo- 
wskiej komisy) rolnej złożono przez 
czas od l-go m aja do l -g o  sierpnia 76 
spraw, w tej liczbie 47 o pośrednictwo 
w sprzedaży i nabyciu g ru n tó w  przy 
pomocy b ^nku  włościańskiego.

Libawa, 12 s ierpnia. — Wczoraj wie

e
czorem banda zbrojnych rabusiów lia­

na k an to r  fab ryk i  W ikandera  
arsona i sk rad ła  4,500 rb. Dziś je ­

dli egu podejrzanego o udział ujęto.
Krzemieniec, 12 sierpnia. — Zarząd 

miejski postanowił udzielić koncesyi 
przedsiębiorcom na eksploatowanie ko­
palin węgla.

Ekaterynosław , 12 s ierpn ia .— W osa­
dzie A m ur schw ytano  hersztów bandy 
zbójeckiej, która" operowała bezkarnie 
w ciągli lat dwóch.

Jałta, j 2 sierpnia . — Przybyła tutaj 
W ielka Księżna Elżbieta Teodorów na.

Odes:, 12 sierpnia .— Podczas w ym ia­
ny strzałów z grabieżcam i, którzy za­
mierzali dokonać napadu  zbrojnego na 
sklep spożywczy, został zabity jeden 
polieyant, d rugiego  raniono. Zabójcę 
schw ytano. Inni rabusie  uciekli.

P rzybył tu ta j  dia wizytacyi meczetów 
m u f  ta taurydzki.

A tkarsk, 12 s ierpnia.  — Sąd p rzys ię ­
głych skazał n a  \  la ta  robót ciężkich 
cz te rech  włościan, o skarżonych  o cię­
żkie pobicie swego ziom ka i" zabójstwo 
jed n eg o  w łościan ina  za d e n u n c ja c j ę  
i za odm owę brania  udziału w ra b u n ­
k ach  pociągów na kolei riazańsko- 
uraiskiej.

T yc h w in , 12 sierpnia. — Z powodu 
bójki, jaka  zaszła na s tacy i Tychwin, 
pomiędzy włościanami a służbą stacyi, 
w dniu  9 s ierpnia s tw ierdzono na śledz­
twie, że chłopi znajdowali się w s tanie 
n ie trzeźw ym  i bynajm niej nie mieli 
zam iaru  dopuścić się grabieży.

Niżni-Nowogród U  sierpnia.— Kom itet 
do sp raw  zdrow otności ogłosił m iasto 
Niżni-Nowogród za do tkn ię te  epidem ią 
tyfusową. W celu zw alczania tyfusu 
uznano za konieczne wybudować drugi 
przytułek  noclegowy.

Moskwa, 11 s ierpn ia .— D nia  25 b. m. 
wznowiony zostaje zjazd ogólno-ziemski.

Ekaterynodar, 12 sierpnia. — W s ta ­
nicy kaniow skiej,  t łum  zabił czterech 
złodziei zawodowych a trzech pobił 
dotkliwie.

T yflis , 11 sierpnia.— W  nocy, między 
s tacyam i Aehtałą  i Sadachło, na  Kar­
skiej linii kolejowej, ośm iu zbrojnych 
napastn ików  ograbiło p ła tn ika ,  wiozą­
cego przy sobie w wagonie osiem naście 
tysięcy sto rubli.

Rewel, 11 sierpnia. — Zabito byłego 
adw okata  przysięgłego Krunsa, w cza­
sie k iedy jechał ze stacyi Ł aak t  powo­
zem von Braverna. N apastn ików  było 
ośmiu.

Sergacz, 11 s ierpnia . — Na radnych  
ziemskich obrano dwóch stronników  
prawicy.

Kaługa, 12 sierpnia. — Schw ytano  
trzech rabusiów  należących do bandy, 
k tó ra  dnia 8 s ie rpn ia  ograbiła folwark 
Jew stra tow a .

Giack, 12 sierpnia. — W iększość 18 
radnych ziem skich, wybranych na pier- 
wszem zebraniu  — paździcrnikowcy.

Ischl, 12 sierpnia. (Ag. Cor. Biuro).— 
W dniu  wczorajszym przybył tu ta j  
m in is te r  T it ton i i bar. Aerenthał. Na 
u licach  tłum nie zebrana publiczność 
owacyjnie wit&ła ministrów.

Ischl, 12 sierpnia (Cor. Biuro).— Dziś 
zrana cesarz udzielił audyencyi Aeren- 
thalow i i T itton iem u. k tórego przyjął 
bardzo serdecznie. O godz. 2-ej popoł. 
T it ton i  został zaproszony przez Cesarza 
na śniadanie.

Tokio  12 czerwca.— W Omori (pro- 
wineya Shimafte), aresztow ano naczel­
n ika oddziału pocztowego w C harko ­
wie, który sk ra d ł  z kasy pocztowej
118,000 rb. i zbiegł do Japonii.

Tokio, 12 sierpnia. — Zamierzono 
kilka zebrań uroczystych na cześć po 
rozum ienia z Rosyą.

Wiedeń, 12 sierpnia (Cor. B.) -  - Z po­
wodu spo tkan ia  m in is trów  na Sem m e 
ringu , „F rem denb la l t"  pisze: „Aczkol­
wiek w Des o i na  S em m eringu  1110 
zaw arto  konkre tne j umowy, jednakże

przez spotKftiiie m inistrów  usun ię te  zo ­
stały przeszkody n a  drodze dobrych 
stosunków A ustro-W ęgier z Włochami, 
które mocno i szczerze przy trzym ują  
się podstaw  tró jp rzym ;erza“.

San -Sebastian, 12 s ierpnia (Ag. Fa- 
hra). — Konsulowie hiszpańscy w por­
tach m arokańsk ich  telegrafowali do 
m in is t ra  spraw  zagranicznych, że Mulła 
Hafid ruszył n a  Casablanca.

Bordeaux, 12 sierpnia (Ag. ł ląv asa ) .- -  
W nocy około stacyi Coutras, wykoleił 
się pociąg, idący z Paryża.

Coutras, 12 sierpnia (Ag. Havasa). — 
Rozbicie się pociągu zdarzyło się o 1 
k ilom etr  od stacyi. Zabitych je s t  7 0- 
sób, ran n y ch  30.'

Haaga, 11 sierpnia (Ag. Havasa i Reute­
ra).— Pierwszy kom ite t  komisyi do spraw 
sądu  rozjemczego zajął się w yjaśn ie­
niem poglądów m ocarstw , w jakich 
mianowicie w ypadkach należy odwo­
ływać się do k o m p eten c ji  sądu  roz­
jem czego. Prezes Bourgeois, wyraził 
pewność, że zasada obowiązującego są ­
du  rozjemczego zwycięży n a  drugiej 
konferenćyi pokoiowej, n iem niej jednak  
podkreślił n iepodobieństw o utworzenia, 
obowiązującego sądu rozjemczego dro­
g ą  układów , w których przewidzianoby 
wszystk ie  możliwe kw estye  sporne. 
D latego okazało się, że stosowniejszeiu 
będzie określenie szeregu pew nych ka- 
tegoryi spraw , aby w ten sposób dać 
niejako m ora lną  w skazówkę w kw estyi 
procedury obowiązującego sąd u  rozjem ­
czego.

Haaga, l l  sierpnia (Ag. Wolfa). — 
Głosowania nad ka tego ryą  spraw, m a­
jących podlegać obowiązkowej decyzyi 
sądu  rozjemczego dały różne wyniki, 
niewiadome, j a k  ostatecznie spraw a za­
ła tw ioną zostanie.

Neapol, l l  sierpnia (Ag. S te fa n i ) .— 
Zawinęły tutaj krążowniki japońskie: 
„Cuguba i Czdoze". A dm ira ł Idżrin  
złożył w izyty władzom m orskim . Wie- 
czorem adm irał Anveli wydał obiad na 
cześć m arynarzy  japońskich .

Wiedeń, l l  s ierpnia  (Cor. Bi u ro i  — 
Zrana A erenthał odwiedził Tittoni'ego. 
A ustryacki m in is te r  spraw  zagranicz­
nych  w ydał obiad. Obaj ministrowie: 
aus tryack i  i w łoski udali się do Ischlu.

Nordorney, 11 sierpnia (Ag. W olfa).— 
Przybył tutaj poseł francusk i Cambonne.

Berlin, 12 sierpnia.— „Nordd. Alg. Zei- 
tufig" pisze, iż spotkanie w Sem m e­
ringu  miało c h a rak te r  pod każdym 
względem zadawalający. Dzieunik ze 
szczerem zadowoleniem wita osiągnięte 
zupełne porozumienie pomiędzy A u s try ą  
i W łocham i we wszystkich sprawach 
polityki międzynarodowej.

Londyn, 12 s ierpnia (Ag. R e u te ra ) .— 
Izba lordów jednogłośnie uchw aliła  w 
trzeciem czytaniu projekt p raw a o przy­
w róceniu  praw w ysied lanym  dzierżaw­
com. Również jednogłośnie  przyjęto 
kilka poprawek, k tóre  praw dopodobnie 
nie s tan ą  na zawadzie do ostatecznego 
uchw alen ia  projektu  prawa.

Berlin, 11 sierpnia (Ag. Wolfa).—Z po­
wodu spotkania  się posła francuskiego

Cam bonne z księciem Bulowem, „Siid- 
Deut. Reich.-Corres]iond.“ podająca za­
zwyczaj wiadomości ofieyalne,-powiada: 
Rozmowa w Norderney posiada ten  sam  
cha rak ter  co rozmowy w Swinemtlnde, 
Wilholmshóhe, fschlu i Maryenbadzie. 
Ton ich zasadniczy brzmi uspakajająco. 
Wielkie m ocars tw a zapatru ją  się jed n a ­
kowo na kw estye m arokańską .  W szy­
scy są  przekonani, że k roki przedsię­
brane przez F r a n c ję  i Hiszpanię b y ­
najmniej nie m ają  n a  względzie zaboru 
teryloryalnego. a tylko wyłącznie dążą 
do położenia kresu nieokreślonej sy ­
tuacyi w portach m arokańskich . W szyst­
kie państw a, a przedew szystk iem  Niem­
cy postanowiły zachowywać się lojal­
nie i powściągliwie.

berlin, U  sierpnia. — Ze względu na 
coraz większe szerzenie się cholery w 
Rosyi, rząd pruski zalecił rozciągnąć 
na  Wiśle nadzór nad s ta tkam i i t r a ­
twami, przechouzącemi granicę.

Karlsbad, l l  s ierpnia  (Cor. B iu ro ) .— 
Przybył tutaj król E dw ard  i j a d t  ś n ia ­
danie razem  z W ielk im  Księciem Mi­
chałem  Aleksandrowiczem; W ielką  Księ­
żną Gigą Aleksami równą i księciem  
Oldenburskim. O godzinie 5 po południu 
król odjechał do Maryenbadu.

Konstantynopol, 11 s ierpnia (Cór. Biu­
ro). — Z zatoniętego s ta tk u  greckiego 
dotąd wyratowano 12-cie osób. J a k  się 
zdaje, zginęło 18 osób.

Konstantynopol, 12 s ierpnia (Cor. 
Biuro). -  W edług  in fo rm ac j i  ze źródeł 
perskich z T eheranu , Kurdowie z n ie­
regu la rnego  oddziału, towarzyszącego 
wojskom tureckim , zabili w okolicach 
Urn.ii m ułłę perskiego, jego  siostrzeńca 
i sługę, oraz ścięli głowy oficerom per­
skim , wziętym do niewoli. W ed ług  
wiadomości Porty, nie wszystko j e s t  
zgodne z praw dą. W edług  doniesień 
źrótlei dyplom atycznych , na te ry to ryum  
perskiem stoi 4 bataliony tureckie. 
1 batoryn i k iikuset Kurdów.

Londyn, 12 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
W  dn 10 s ierpnia wieczorem, m in is te r  
Asc| u i. h, Haldane, Birrell i Churchill wy­
głosili w różnych Łząściacjh Anglii m o ­
wy, w Których zaznaczali, iż rząd zam ie­
rza nalegać na rozstrzygnięcie kwestyi o 
izbie lordów. Churchill przem awiając 
w Cheadle (w pobliżu M anchester) za­
znaczył: „projekty  praw, odrzucone
przez izbę lordów, będą niezwłocznie 
powtórnie wniesione do izby gm in, do­
póki nie nastąpi czas uzyskan ia  w er­
dy k tu  narodowego, dem okratycznego, 
nie zaś klasowego". Ascjuith w Cor- 
shatn tak s taw iał kwestyę: czy naród 
pozwoli leaderom zdyskredytow anej 
mniejszości izby gm in  odrzucać p ro je­
kty  praw przy pomocy izby lordów? 
Haldane, w mowie, wygłoszonej w h r a b ­
stwie Perth  mówił:* „w edług  zdania 
rządu, koniecznie trzeba naaać  izbie 
gm in  władzę wykonawczą, aby m iała 
ona możność w przeciągu jednej s e s j i  
par lam entarnej wprowadzenia w czyn 
swej woli".

f t E D A K T O K H  W Y D A W C A
WŁODZIM IERZ lir. GROCHOLSKI

P n łr 7 o h f lQ  nauczycielka lub nauczy-
rU i lL u U i ld  ciel, znający języki f r a n ­
cuski i niemiecki, ry sunk i  i muzykę, 
dla przygotowaniu chłopca do klasy 
drugiej realnej. Oferty: poczta Staro- 
kouslantynów , cukrow nia , K. Olszań- 
ski. 2665-10-2

Dnłr->nhn<i Jes1 a i ra z  nauczycielka, 
r U l M J U l I d  Polka z k ilkole tn ią  p ra ­
k tyką  do dw'óch dorasta jących  panie­
nek, posiadająca g run tow nie  języki: 
polski, francuski, rnski, niemiecki, 
oraz wyższą muzykę.

Gub. Kijowska, poczta Bosy-Bród, 
dla F- w. K. 2676-3-2

I lp 7 n i ń u f  P‘e n v - 3-cii klas, z inteligen- 
U u ł I I IU t i  tnej rodziny, przy jm uję na 
mieszkanie z korepelycyą. R ejia rska  10 
m. 3. w dym u od 10 do 2 i od 4 do 6.

2693-5-2

P n l i t o n h n i k  k u rs - ft°szup i ' eI U 1 1 IC U IM IIrządeostw a dom em  za 2 
pokoje lub korepetycyę (13 lat prak.) 
Sofijska ln m. 1. M. Kurkowski.

2658-3-3

P n u i m o  ncznia 11£l Pe łn(? Utrzymanie. 
r i Ł j f j l l l ^  T roskliw a opieka i na  żąda­
nie korepetytor. Fundukie jow ska 54 
m. 8. 2691-3-2

Niezliczone podziękow ania o trzym ujem y za wysłany francuski

Szewiot „Rubeu>
M ateryal bardzo p rak tyczny , tk an y  z m iękkiego  szewiotu, czarny, gładki, 

lub na  czarnem  tle szarymi przecinkam i lnb w k la tk i .
Za odcinek 4r', arsz. na Ę  r K O t  1/ ,,RUBE“ gat. lepszy ^  r L  Q C  L

cały m ęski kos tyum  IU» Z u  l\i za odcinek 41 4 ar. ■  lUi Z u  Hi
„R u be“ g a tu n ek  „ lT im a" Q  rh O t |r

za odcinek 4 ‘;y arsz. ™  lUi Z u  1\i 2564-10-4

! Z ap a k o w an e  i p rzesyłka n a  rach u n ek  fabryki.
P rzy  zam ów ien iu  3-ch lub więcej odcinków naraz, dodajem y podszewkę 

— mmm ZUPEŁNIE DARMO. S H -

Jeśli  się c o ś  nie podoba, to przyjm ujem y z powrotem i zwracam y pie­
niądze. W ysyłam y i bez zadatku . Zamówienia prosim y adresować:

I  F‘ bry?o«;iw Bnych T-wo „JAKOR", Łódź.

Uboga rodzina skład , się z męża 
chorego, żony i p ię­

ciorga dzieci, prosi o w sparcie i o u- 
Iwanka J a  biedaków. Ofiary proszę 
nadsyiać po l adresem : J a m s k a  n-r  17, 
Marya K resińska — lub Redakcya.

2692-5-2

Kilku uczni
mogę przyjąć na stancy*. Timofiejew-
ska  8 m. 1, W anda Św iderska.

2686-3-2

W nn lclf rnri-» Doktora- ra°g  ̂ Przy-
|JUIuiV> IU U l i  ją ć  ucznia n a  pełn. 

utrzym . Mar.-Błagow. n-r 51 m. 4 .
2687-4-2

r i w ń p h  !IP7ninU f re a n̂ - n ie m - szkoły 
U n u u l l  U liŁ lIlUn przyjm ę na u t rz y ­
manie, mogę z korepetycyą. T ram w aj 
od dom u do szkoły na mój koszt. Mo­
sk iew sk a  5 m. 65. E. Lisicki.

2697-10-2

M łn rb ip ń p fl zdol?e8° ,do rysunku
■fliJUŁlGIlua przyimie do nauki p ra ­
cownia artyst. A. Sabatow skiego, Lw ow ­
ska  10 . (wejście od Obserw.) 2666-3-3

M n ffP  Prz£ j w  jed n eg o  ucznia, pokój 
I f IL g ę  oddzielny. Peczersk, Milionna 
Nr 10, fo k e zew sk a .  2646— 7 —4
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7-kiasowy zakład naukowy żeński

A. S Z U M S K I E J
we wrsi Suchedn iów , gub. kieleckiej, s tacya  kolei N adwiślańskiej.

Program  gim nazyów  rządow ych ze szcz^gólnem uw zględnieniem  języka 
i historyi polskiej oraz nauk przyrodniczych i g im nastyk i.  W ykład w  języku 
polskim. Cudzoziemki stale są  n a  miejscu. Zakład posiada pensyonat. Miej­
scowość górzysta  i lesista; s tacya klim atyczna. 2291-„-8

Na p en sy i  że ń sk ie j  7 -k la so w e j  z kl. p r z y g o to w a w c z ą  i p e n s jo n a t e m

S .  Tołwiński
ul. Ś-tej B a rb a ry  N r 4, w W arszaw ie ,

egzam iny rozpoczynają się d. 3-go, a lekcye d. 5 września. 2707-5-1

Potizabne 4 pokoje um eblow ane z 
kuchn ią ,  p a r te r— pierwsze 

piętro, \V .-W łodzim ierska lub przyle­
gające. W iadom ość  listownie: Chodor- 
ków, Lew andow ska. 2703 6-1

M łn r ip  dziewczy nft poszuk. m iejsca 
IfliUUd pokojówki lub do wszystkiego 
przy małej rodzinie: m a  osobiste reko- 
m endacye. B ibikow ski-Bulwar 88— 14.

2 7 l0 r

Uczniów nć sisncyę pełnem  u trz y ­
maniom. T rosk liw a opieka i nadzór za­
pew niony. P irogow ska  4, m. i ,  pom. 
adw. Bączkowski, tam że do odnajęcia 
2 pokoje. 2588-7-5

PllQ707a \A/nriiz>0 elcgancka  wilia do 
r U o Ł u Ł u  wf U Ul u d  sprzedania. Infor-
macye udziela Ruszkowski, Bulwarno-
K udriawska \T  16. do g  10 r. i od
g. 6— S wiecz. -2671— 5— 3

Przyjmę panienki ukowych z całk.
u trzym .,  trosk liw a opieka, może być 
korepetycyą i m uzyka. P irogow ska Nr 
10, m. 6, Ja s ień sk a .  2708—5— t

Pokój dla uczniów i troskliwą, ^su­
m ienną opieką u T. Jakuoow iez. Świa- 
tosław ska Nr 2, ra. 27. 2578-7-5

Odbiór, wysyłanie i przechowanie
mebli domowych.

T -w o  Kijowska Agentura Handlowa
Kreszczatyk n-r 50, tel. 1551.

2698-8-2

Gorzelany-rektyfikałor pra ktyka n ­
tów. 0 w aru n k ach  proszę się dowie­
dzieć listownie: poczta Tywrów gub. Po­
dolskiej, w. S z e m n i ,  Bukowskiem u.

263G-3 -3

15 b. m OTWARCIE 15 b, m
PIERWSZEGO POLSKIEGO MAGAZYNU PŁÓCIEN w K1JCWIE

K re s zc z a t ik  Np 3 7. vis a vis łau d u k łe jo w sk ie j

Władysława Iwanowskiego
długołet. w spółpracownika firmy „ŻYRARDÓW ” . 2673-n>-8

Poleca:
Płótna,

V:s a vis Glmnazyiim Naumenki
\ \  Podwalna Nr 34, m. 7, rodzina pol­
ska  przyjmie 2-ch uczniów na stancyę. 
Zapewnia się troskliwa opieka i pomoc 
nauk . 2038-4-2

%
XBieliznę męską, ,

ręcznej roboty,

W  &
*0,  Kołdry watowane ^ .

.  rocznej roboty, %Derki na konie, '%• 
Galanteryę,

Rodzice pragnący powierzyć su- 
_  . _ miennej opiece 

jednego lub dwóch ~ chłopców, zechcą 
zgłosić się na ul. Puszkińską Nr 6, m. 
24. Mamy wolny duży ładny  pokój, 
odpowiednie wygody zapewnić możemy.

2685-3-3

Przyjmą UfiZniOW pełnem  u trzy m a­
niem: trosk liw a opieka, w arunki b a r­
dzo przystępne. Bibikowski-Bulwar 
Nr 80, m. 25. 26G7--6— 3

Do wynajęcia pokój
kantor, m ożna korzyst

/. oddzieliłem 
wejściem na 

orzystać z telefonu. 
K an to r  S. I. Suskiego, Kreszczatik  
Nr 41. 2648-6-4

P n ||*n in teligentna, młoda panna z Po- 
rU lA u  dola, znająca g runtow nie  k ra ­
wiectwo, poszukuje szycia w domu fa ­
m ili jnym  na wsi, może być jednocze­
śnie przy dzieciach. H u m ań  poste-ie- 
s tante,  okazicielce zegarKa Nr 130,976.

2603-D-6

M ln r io  os- Posz- l)0sad.V biurowej, lek., 
ITIlUUa może dogi. chorą, w podr. za 
gran. lub jako  towarzysz, podr., skoń. 

imn.' zna dobrze fran., niem. i rnnzy- 
ę. W iadomość w red. u H. S. od g. 

l o —4-ej po poł. 2520— ,,— 8

Obok gimnazyum Naumenki
P o d w a l n a  2 3 ,  m .  4 4 .  J. Dąbrowska.

Na stan cyę  przyjm ę trzech lub 
czterech uczniów. Troskliwa opieka 
zapewniona. 2644-5-4

P r t i i l T l P  d uczenice na s tanc, z 
r l Ł J J I I l ę  całk. u trzym ., trosk liw a o- 
pieka, na żądanie korep. z przed, gim- 
naz. jęz. polski, niem., franc., ros. i 
począt. muz. T rechśw ia ti t ie lska  18, 
m. l l ,  M arya Ławcewiczowa.

2492-10-9

FARSY
L A K I E R Y ]  

^ P O K O S T Y

KACTCR! SKŁAD JEąO Z3LM5Kfr82,

O in n H iin  dla uczniów, troskliwa opie- 
O la l lu j fd  ka, korep., rekom, dyrekt. 
g im n. W .-Podwalna 33, ni. 7.

2663-6-3

Kantor Komisowy oraz Biurc zleceń 
i posf. „ U d o b s i w o ”  Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wysznk. mieszkań, wynajm. o f ic ja ­
listów Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow,, eksped. i odbiera na 
stae. kol. wszelk. ro<lzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam  i [>rzcds’taw? 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,50u rb. 2486-,,-20

P ip r ln y  ofieyalista (k ilkunas to le tn ia  
UluUIIJf p rak tyka)  je s t  w położeniu bez 

| wyjścia. Prosi spofe -zeństwo o pomoc 
w wyszukaniu  jakiegokolwiek zajęcia. 
Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna
Nr 8, m. 1, Jan  Osowski. 2539-.,-o[  _______

Rzym,-Kat, Tow, Oobr.
j Otworzywszy „Biuro P racy"  dia do- 
i s tarczenia takowej pracownikom  in te ­
l ig e n tn y m  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 

j zapotrzebow aniam i do Kancel. T-wa: 
I Mała Żytom ierska Nr 8. telef. 1788. (\i- 
dziennie od godz. 10— 5, oprócz dni 
świątecznych. K ura torka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. S taniszewska.

P n 0 7 l l l f l l i o  jakiejkolwiek posady w 
rU u (-U I \U ję  teatrze. Zgodzę się za 
um iarkow aną cenę. Oferty: Redakcya
„Dzień. Kijów.“ 2660-3-3

Skład drzewa opałowego
S. PIOTROWSKIEGO

w Kijowie na przystani. Telefon 2234.
2619-50-8

P n Q 7 ! l h l i p  j ak“lej kol wiek pracy, m am  
rU O Ł U M Jjq  solidne rekom endacye, 
Bulwarno-K idriaw ska Nr 39, m. 8, 
>S. Skrzyński.  2650 5-3

Pomoc, buchaltera
int.  m łody kawaler, życzy zmienić po­
sadę. Poważ, referen. Prakt. znaj. ra- 
chun. fabr. i gosp., świad. o ukończ, 
kursów  handlowych, koresp. po polsku 
i rosyjsku. Pensya  nie mniej 50 rb. 
miesięcznie lub 40 rb. przy stosown. 
utrzym. na p ro w in c ji ,  w  mieście nie 
mniej 60 rb. miesięcznie. Adres: pocz. 
Smieła, gub . kij. dla okaziciela „Bu- 
cha lte rya  Z. N.“ 2554— 10— 6

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica W asibzykow ska  (Prorezna) Nr 9, l-ógPuszkińskie).

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żegmg na Dnieprze i jego 
dopływach ,,2Pqq Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach :
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 1
?j Kijowa . . . 9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekateryiijsiawiu 8 g. r., 5 g. po.

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . 9 g. r., 2 g. pp.
„ H o m l a .  . . . 8 g. r„ 1'/., pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . 12V2 g. d., 5 g. pp. i
„ Czernihowa. 12 g. d., 7 w. j

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijow a ............................ o g. 10 r. i
„ P i ń s k a ............................o g. 9 r

5) Kijnwsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a ............................. o g. (>l/ 2 w.
;. Czarnołiyla . . . o 8 r.

6) Kijowska-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki .' o g. 6 r.

W Łojawie pasażerowie zmuszeni si 
przesiadać się do drugiego pamsiatku
7) Mohylowsko-Orszańsklej) , :
8) Homel-Wlotkowskiej ) c°d^ennie


